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Wciąt boję się jednego : że najlepsze nawet postanowienia, nie prowadzące do konkretnych 
realizacji rozpłyną się w potoku frazeologii l pobożnych życzeń, & których nic lub niewiele wy­
niknie - JOZEF KOPROWSKI, ,,Trybuna Ludu"e Zawsze istnieje grożba cudownego rozmnożenia 
bijących w sytuacji, gdy bić łatwo. Chodzi więc o to, aby takie rozmnożenie powstrzymywać -
JULIAN KAWALEC, ,,Tu i Teraz" e Aby iść naprzód, trzeba się cofnąć do naszych własnych, 
polskich źródeł, do zagubionego, czy może zniekształconego ( ... ) testamentu bojowników mm,o­
nych pokoleń o Polskę sprawiedliwości społecznej - MARIAN ORZECHOWSKI, ,,Życic Partii" e 
Zatajanie faktów, przemilczanie, tworzenie tabu, białych plam - osłabia marksizm, uniemożliwia 
używanie go jako sposobu tłumaczenia zachodzących przemian PIOTR KRASNODĘBSKI, 
,,Sztandar Młodych". 
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P R Z E ·C I W 

archi tek tonicznej 
B R Z Y D O C I E  

Zadał Pan wiele pyt..u\ człowiekowi, który Głów­
nym Archilektcm Województwa jest zaledwie od 
pół roku. Ale nie zamierzttm w związku z \ym � 
bić un.i.k:u - chociażby z. tego powodu, i.e do dnia 
powołania na to stanowisko byłem pracowm.k1em 
\\T ojewódzkicgo Biura Planowania Przestrzennego, 
Architektury i Nadzoru Budowlanego w Nowym 
Sączu - a więc i ja ponoszę w pewnym stopniu 
odpowiedzialność za kształtowanie architektury w 
naszym województwie. 

Problem, który Pan podnosl, jest bolqczką arehi­
teklów wojewódzkich na terenie całego kraju -
lecz w naszym województwie jest on saczeg6hue 
widoczny z racji powsł.awania „koszmarków" "' 
bezpośrednim niemal sąsiedztwie bogatych, eod­
nych naśladowania i twórczego ptt.etwarzania iora 
architektury regionalnej. 

-·''"''"" rłlc l>Ud<>t<»>icl"14 zo<><lneoo z clo<obkMtlł n<1tJ11elt 1'f'ao,Jl,:ów pottadamw z,,akomiłe •• 
Utlzielenie neczowej odpowiedzi na pylanle: co 

arobiono, b:, zastopować zalew bny,lot:, acehllell-

r...i..ri,nlow• �le w7br11kew11De 
•,·I• pn,ere,aymi ohęelallli. Obo1 IDÓ• 
will : - GDZIE TRZl!CH POLAKOW, 
TAM CZTEKY ZDANIA. 1117 ..... , 
równlei wi<blelltim7 ..-alay rozkła4 
liyscypliny sPolecmej I pOS&ępu�"'ł 
niezgodę ruJnulll"'l lll'ai. U grudnia 
a:astopowano anarchię, spara.lliowano 
swobodę )>OC'lyno.ń sil jąln�cych, Ja· 
wnie Już zmlerza.J,.cych do zmiany U• 
stroju socJalistyczneco. Przywrócone 
rządy prawa, zapoczątkowano stabili­
zację gospGdarki, Stosunek do decyzji 
WoJJkoweJ Rady- Ocalenia Narodowego 
słał się papierkiem lakmusowym pa• 
łriotyzmu. Z każdym tygodniem kurczy 
się baza społeczna., • którą opierali się 
siewcy niepokojów I iluzji, Rozszerza. 
się natomiast krąg obywa.łeli rozumie„ 

jących prawdziwy sens zagrożeń, Jakie 
gotowano nam jesienią ubiegłego rok.u. 
Wrasta na trwale w polski krajobraz 
polityczny nowy ruch oddolnych inieJa­
ływ konsolldu�cych najbardziej war• 
to&clowe siły pałriotyezne. I właśnie 
perspektywom rozwoju tego ruchu na­
rodowego odrodzenia w Nowosądeckiem 
po1więcono kolejne posiedzenie Komi­
tc:u \Vojewódzkiego PZPR. 

Jbecni są nie tylko członkowie in· 
stancji partyjnej. Zaproszono do udzia• 
łu w debacie przedstawicieli władz 
wojewódzkich ZSL I SD, towarzyszy 
w mundurach dobrze już zmientowa„ 
nych w różnych niedo5tatkach regionu, 
cialacey orpnizac)! spolecm,Ycla ( 

J'M. WŁADYSŁAW 1'J!RN1!1t lCIĄG DALSZY NA STIi . •  

Partia nie ma urlopu 

r dze 
ku porozurnieniu 
młodzieżowych, aktyw Frontu Jedności 
Narodu i, oczywiście pionierów sprawy 
poro,zumienia: działaczy obywatelskich 
komitetów od:rodzooia. Są także goście 
z; Warszawy - Józef Oleksy z Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej PZPR o.raz 
Janusz Janicki, zastęi;x:a kierownika 
Wydziału Ideologicznego KC. 

- Momv program wyjścia z kryzysu, 
przywrócenia kierowniczej roli Parti.t 
i normalizacji życia społecznego. Kon• 

kretyzuje się koncepcja. przezwycięże„ 
nia naszych kłopotów, napięć i podzia­
łów. Jednakże odsiewanie ziarna o<t 
p1ewy, odrzucanie iluzji por?ądko„ 
wanie spraw kadrowych, dostosowywa„ 

nie metod działania do nowej sytuacji -
wymaaa cztl8U. Jest to dlu.gotrwaly 
'Proces, wymagajqcv konse1cwencji t 
uporu - powiedział w 1.agiajeniu Jó„ 
Zl>F BROZEK, l oetm,tarz ·Kw, - Rz!;.-

czu do tej pory zrobione wspólnym 
wysiłkiem akt1rwu partii po1it11cznych., 
wojska, organów strzegqcych ładu. i 
bezpieczel'istwa - to zaledwie poczq„ 

tek przeobrażeń. Swiadomi zadań, �a· 
kie należy energicznie podjqć, stawia· 
my Pod obrady temat złożony, temat 
porozumienia się tych sił, które nie 10 
negacji, nie w destrukcji i od· 
mowie, iecz we wsp6ldzialani?J 
na platformie socjalistycznych za„ 
sad ustrojowych widzą przy­
sztość Polski. Porozumienie pragniemy 
budować z rozmachem, uczciwie i od· 
ważnie. Pod warunkiem, że będzie to 
porozumienie zwolenników socjaU.zmu. 
Z wrogami pertraktować ni« warto. 
1 drugie zastrzeżenie: zbyt wiele słów, 
za mało konkretnych. fałdów i doko­
'lł<łń - oto prawda o clotvchcza.90wycłl. 
losach, idei porozumienia. l\fusimv więe 
1,a,nue, żeb11 i•i n;e 211QGda6. 

Referat :&pe!loutyw7 KW wygl.osll .,.. 
kretam Jaa1Ka T9mal8ld. {)l)o nleklón> 
wątki tego wys!,wienia: 
: • J-my Pa� bllduJiic, .. .., .. 
m1..,1e, alo r6wnoe,eiale Parłl;t wal­
Ńit� a wsz1slklmi silami. klóre "'I 
pneelw nu11em11 pańsłwu i usłro,-WL 
Ta.kle siły w Polsce lslniei'I I walka 
z nimi poł.rwa. Jesłeśmy zw@lennikaml 
porozumienia w o k  6 1  k o n k r e t n e­
s o p r e  C' r a m  u, kt6ry sform.ułowa„ 
llśrny na IX Zjeździe. Je.I ło WJ'Słar­
e1aJ-1-co szeroka platforma, by •mieści­
ły się na niej wszystkie konsbuktywn• 
siły narotl u W prowadzenie stan11 wo• 
Jeunego stWorzyło szansę reallzacJl &e• 
go w czym zajadle nam przeszkadzano. 
13 • grudnia ło tama chroni�ea ideę pO• 
rozumienia przed spiętrzoną fał-1 kontr. 
rewolucji, dla kłórej &orset umów za• 
warłycb na Wybrzeżu był za elasny. 
Nie my odsląpiliiimy od tamtych u• 
PlÓW, my powracamy do łej idei w no„ 
wych okolicznościach: w okresie na• 
pięć międzyna.rodowycb i kryzysu 1os• 
podarczego, w okresie, który na długie 
lala rozstrzygnie o kierunkach, w ja• 
kich połoczą się losy Polski i Po1aków. 
Ten czas wymaga mądrości, wyobrażnl 
i poczucia odpowiedzialności. 

e Coraz iimielej skupiają się I ie• 
dnoezJt ludUe zdecydowani 11rzeczywt• 
ałftiaó procra.m soeJalisłye2neJ odnoWJ' 
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EGZEKUT-l'.WA :11:W" OBRADUJE 
W •:ERENIE. Zanim doszło do kolej­
nego posiec,zenia wyjazdowego, tym 
razem analizującego stan pracy par­
tyjnej w Zakopanem i Gminie Ta­
ta;ańslciej, członkowie Egzekutywy 
KW uczestniczyli w zebraniach podsta­
wowych organizacji partyjnych, Dzię­
ki temu dokonuje się zbliżenie człon­
ków instancjj wojewódzkiej do spraw, 
którymi żyją na co dzień załogi. Oto 
kJka tematów zgłoszonych tow. A­
leksandrowi Kuśnierzowi pode.z.as. dys­
kusji w POP przy Funduszu W.czasów 
Pracowniczych: _ zgłaszaliśmy od lat 
'Wiele postulatów, towarzysze i KM 
i UM skrzętnie je notowali i na. tym 
.się kończyło • razi nas ma'.azm 
,.v funkcjonowaniu władz, urząd mia-
6ta przewlekle załatwia .sprawy oby­
w...,teli • dlaczego braku.je chleba, eze­
mu. sklepy nie przestrzegają obow1.qt1' :1  
dwukrotnej w ciągu dnia 3przedGży 
towarów reulamentowanych'! czy. tu 
jest w porządku, ż.e wczasowicze maj.q.­
cy dużo woineoo czasu wykupują przed 
południem wszystko, a pracujqc,y od­
chodzą od lady z niczym? • zastra­
szający jest stan zakopia1'iskic11, poto• 
ków i parku miejskiego • dlaczeao 
tak wiele domów w Zakopanem nisz­
czeje? • komunikacja PKS szwanku­
;e, a autobusy biur turystycznych sq· 
niewykorzystane • sygnalizacja świetl­
fla najczęściej jest zepsuta, oznakowa• 
nie ul ic - słabe i nieprzemyślane, 
stan dróg pozostawia wiele do życze­
nia • brakuje wielu punktów usłu­
gowych, natomiast sq l9kale dla ko­
lejnych butików • wozacy dostarcza­
jqc·y węgiel do 1nieszka1i dyktują wy­
górowane ceny i uchodzi im to bee: · 
karnie. 

Tow. Kuśnierz zanotował wszystki� 
sygnały i obiecał ponowne spotkanie 
za pól roku, na którym złoży ;nfo�·ma­
c:ję o losach zgłoszonych pd,;tu · atów. 
Owocne były również pozostl te wi!:./­
ty członków Egzekutywy KW w za­
kopiańskich POP. Obradom. które roz­
poczęły się po tych roboczych spotka­
niach, przewod.niczyl sekretarz KW 
Ludwik Kamiński. 

STANISŁAW . :11:AŁAMACKI 

SKANDAL W DESZCZU, 28 lipca 
t0dwiedz.ił rias zdenerwowany męl.czyz­
na: - Nieopodal od prawie trzech. ua­
dzin moknie na deszcz14 gr�pa. dzieci 
vc2ekujących pods!awienia f1Utobu.su. 
kolonijnego. Weźcie jotoreportera i zo­
baczcie/ 

W mgnieniu oka otacza mnie wiam.,. 
azek rozgorączkowanych, zrozpacz.o·  
nych rodziców: Kompromitac1a, 
ikandal, ten Konstanty to p�to.1< 
a nie pracownik.! Z chaotycznych wy­
powiedzi wyławiam informację: dwie 
;ietki dzieci pracowników SZEW, NKB, 
PZU, tylickiego Zarządu Spóldzielczo­
Eci Pracy oraz pracowników oświaty 
wyjeżdżają dziś na kolonie do Gdyni­
Orlowa. Instytucje spisały urnowy 
z „Juventurem" i ten wziął na siebie 
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zł od dziecka.\Vyjazd mfał nastąpić 
a 7.30. Aby zdążyć, niektóre dzieci -
te z Muszyny, Piwnicznej, Łabowej -
wstały o 4.00. Wszyscy przybyli 
punktualnie. Z wyjątkiem... przedsta­
wiciela „Juventuru", pana Konstante­
go, który zjawił się dopiero wtedy, gdy 
połowa dzieci siedziała już w dwóch 
autokarach, zresztą nieco spóźnionych. 
A co z resztą dzieci? - denerwowctłi. 
się rodzice. Przedstawiciel „Juventu­
ru" też się zdenerwował. Na nich. Po­
dobno odpowiadał bardzo niegrze.::z­
nie. 

Około godz. 10.00 przyjechał jeszcze 
Jeden autokar. Na pretensje rodziców 
kierowca wyjaśnia: - Ja jestem ze 
ShJ..pska. .,Juventu.r" prosił, abym za­
bTał dzieci; zgodziłem się, choć mi 
nie bardzo po drodze. Właściwie po­
u,inienem teraz wypoczywać - późnq 
socq wróciłem z Zakopanego. 

Na chodniku zostaje 34 dzieci pl"E!• 
eowników oświaty. P. Konstanty oz­
najmia, że juventurowski autokar się 
&epsuł, • 1 1 .00 przyjedzie PKS. Po 
------------

-·,, . . . . .. . - ·- ._"4 ... 

,c&ym wsiada do samochodu i odjeż­
dża. Rodzice stwierdzają: uciekł 

- Co '\" to Wydział O§wiaty1 " -
pytam wizytatorkt: odpowiedz.ialnaa :za 
porozumienie z "Juventurem" oraz 
kierowniczkę do spraw wychowaw­
czych kolonii. Nie zawiadamiały. 
Dlaczego? - Nie pomyślały. Skoro na­
walił „Juventur" ... Teraz spieszę do 
telefonu. Może komisarz wojskowy eoś 
poradzi? 

O 11.30, w cztery godziny po wyzna­
czonym terminie. ostatnia grupa dziect 
siedzi w autobusie. Dobrze, jeśli doja­
dą na miejsce o północy. Dobrze, jeśli 
zmęcz.one, w mokrych ubraniach nie 
pozaziębiają się, nie pochorują. Rodzi­
ce są pełni obaw o ich da1szy los na 
koloniach; �tracili zaufanie do organi• 
zatorów. 

A co· na to organizatorzy? Dyrektor 
„Juventuru" mówi : - Do te; chwili 
(jest godz. 13.30) nie powrócit . nasz au­
tokar z Węgier; po-winien. być w Sączu 
wczoraj o 21 .00. Tym autobusem miały 
jechać dzieci. ProsHiśmy o p.omoc PKS, 
ale oni musieli dopiero przygotować 
wóz - stal bez dwóch kót. Konstanty 
zdenerwował się; ludzie go zdenerwo­
wali. W cate nie uciekł, tylko pospie• 
szył do bazy PKS czuwać nad przygo­
towaniem autobusu. Ale zgadzam się, 
że źle załatwiał sprawy, nie dopilno­
wał należycie strony organizacyjne;. 
Na pewno poniesie karę dyscyplinarną. 

\Vicekurator Pacholarz dopiero ode 
mnie dowiedział się o całej sprawie.. 
.Potwierdza, że już ten !akt świadczy 
nie najlepiej o osobach odpowiedzial­
nych za koloni� z ramienia Wydziału 
Oświaty. Zgadza się też, że należało 
przewidzieć kaprysy pogody i ustano­
wić inne miejsce zbiórki, gwarantujące 
moi.Li.waść schronienia się · przed desz­
czem i zimnem. Należało też zadbać 
choćby o herbatę dla eczekujących. -
Pod.stawową winę - mówi - ponosi 
,,Juventur", ale i nasi pracowmcu ;;.te 
wywiq.zaii się ze swych zadaft. Obie­
cuję, że od zaraz podejmę dziat ·.tnia, 
b11. wy;aśnić wszystko i wyciqgnqt � on-
1ekwenc;e to stos·u.nku do winnyc>t ;;·a· 
ttiedl>oii.. 

ELŻBIETA GLINKA 

OPINIA CZYTELNIKA (anonimowa): 
,,Słusznie ikrytykowaliście spasób pro­
wadzenia robót tynkars1cich u, osiedla 
,,Millenium". Trzeba jed nak wiedzieć, 
że niegospodarnie postępuje firma pań­
stwowa, natomiast chwalonym przez 
Was wykonawcq był „prywaciarz1

', kt6-
,-emu. widocznie oplacafo się oddać ro­
botę szybko i starannie. To właśnie 
boli najbardziej, że duże i poważne 
przedsiębiorstwo państwowe nadal mo­
że sobie pozwolić na bylejakość usług, 
a wykonawca prywatny potrafi zlece­
nie zrealizować terminowo i rzetelnie. 
Ciekawi jesteśmy odpowiedzi dyrekcji 
przedsiębiorstwa, które tak niefortun­
nie „weszło w reformę" i solidnie ziry­
towała mieszkańców najwięk�zego o­
siedla w Nowym Sączu, którzy S'J zda­
nia. że Spółdzielnia Mieszkaniowa po­
winna w przyszłości zabiegać o usługi 
firmy wyraźnie lepszej, a zrezygno­
wać z brakorobów". 

SYGNAŁ Z GORLIC: W niechlub­
nym dziele rozkradania Polski prym 
wiadą kierowcy zatrudnien·i w gospo­
darce uspołecznionej. Sprzedają paliwo 
i oteje silnikowe sprowadzane za de-
1.0iz1,t, traktują samochody jak awojq 
wtasno.łt, każdy jeździ, gdzie chce, bie­
rze samochód do domu i wykonuje róż­
?te transakcje przewozowe dla swoje; ' 
kieszeni. Gdyby red. Ogorzałek stanął 
kiedy§ z kompetent-nq władzą przy 
której§ z dróg wy;azdowych z Gorlic, 
to stwierdziłby, że polowa wy;azdów 
to „lewe kursy ... Warto by też skon­
_tTolować, co wywozi 'się z magazynów, 
łl eo z tego trafia do sklepów. No, ale 

1

tego n.ikt -nie robi, dzięki czemu,. speku• 
lanci oEiqga;q w ci{lgu dnia krociowe 
dochody. 

Czy pan redaktor wie, jakie fuch11 
Tobi się w zakładach? A Ue części za­
:m,iennych do samochodów i ciągników 
zostaje upłynnionych prywatnym po• 
1iadaczom? Facet jedzie slu.Ebowym 
;.,Zukiem" za częściami do swojego sa• 
mochoau. aż do Szczecina, a na zebr.1-
niu pięknie mówi o efektywnoki p1...• 
$podarowania! I jak. tu wyjść z kry• 
•usu? W ł.Jiur�e zapr�n u.merowano l4 

!�w��!�e :��f:, /!':!ta: ,:::= 
,wsza., ezytajq ocz11wUcie 10 pracy • ._ 
Dlaczego czynniki kontrolne nie zain­
teresują się mlo.dymj uczenia.kam.i, któ­
T'ZV dorobiU się „polonezów"' i „fiatów". 
Jak do tego doszli? Za· peu;ę? 

Uważam, że ze mało ;est ,-�eteZmJ 
kontroU, wygląda to tak ;akby władza 
me 1&miala po,kromic! różnych Mdużv� 
Nie chcę, by mo;e nazwisko ukazało 
lię u, druku, l>o tute;aze kliki pijacko­
-złodziejskie ,zybko by mnie wykoń­
czyły. Zadaniem zaJ Pana Redaktora 
jest pTzeniyileć powyższe uwagi i toV• 
korzystać ;e we wla!ciwy •posób. 

Siary robotnik gorllekl 

UROK STAROCI. Z okazji lipcowego 
Swięta Odi·odzenia odbyła si� w Zako� 
panem ósma już z kolei ,,\Vielka giełda 
staroci„ zorganizowana przez Tatnań .. ' 
ski Klub Kolekcjonerów, pod patrona­
tem miejscowego oddziału WSS „Spo­
łem" i redakcji „Dziennika Polskiego". 
Zainteresowanie było ogromne, a wśród 
dokonujących zakupów można b-yło 
spotkać zarówno pra\vdziwych miłośni­
ków i znawców starych wyrobów, jak 
i - delikatnie mówiąc - ,,kombina­
torów" pragnących na być tutaj co 
cenniejsze przedmioty, aby je potem 
s zyskiem spieniężyć. 

Całkowity dochód przeznaczony zo­
stał na ufundowanie książeczek mie­
szkaniowych dla wychowanków do­
mów dziecka. Inicjatorem tych imprez 
jest znany na terenie Zakopanego dzi�l · 
łacz społeczny - Stanisław MURZYN, 
odznaczony ostania Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. 

Na zakopiańskiej giełdzie każdy mógł 
i.naleźć coś interesującego. Były więc 
m.in. stare aparaty fotograficzne, moź­
dzierze, samowary, cały szereg obra• 
zów, wyroby porcelanowe, najprzer6ż· 
niejszesze bibeloty. Prawdziwą atrak„ 
cją stała s ię dz.iewiętnastowieczna lu­
neta marynarska. Walczono o nią bar­
dzo zaciekle. Cenę: wywindowano z 
4800 z! na 16 tysięcy. 

KolekcJonerstwo jest ,,niebezpiecznąN 

:z.abawą,. Zaczyna się zwykle bardzo nie• 
w.innie, od tego pierwszego, często przy• 
padkiem nabytego przedmiotu. Potem 
nas�puje proces dokupywania, kom­
pletowania, wymieniania, itp. Mając 
nawet zupełnie unikalne i bogate zbio-
1·y, rzadko który hobbysta powie sobie 
..,stop" i postąpi tak, jak - obecny 
zresztą na zaK.opiańskiej imprezie -
nestor polsk.ich kolekcjonerów, p. Du­
nin-Borkewski, który bezinteresownie 
przekazał obfity plon swojej życiowej 
pasji na rzecz Muzeum Narodowego. 

Kolekcjonerstwo ma niewątpl iwie 
wiele plusów: poszerza wiedzę, wzbo­
gaca horyzonty, uczy systematycznoś<;i 
i porządku. Bywalcy giełd są wszakże 

. różni. Jedni wzbogacają swe zbiory 
kierując się szlachetną pasją, drudzy 
starają się przede wszystkim lokować 
oszczędności w obrazach i stylowych 
meblach, ·a  jeszcze inni traktują to 
jako zwykłe operacje handlowe, na 
których można całkiem przyzwoicie za­
robić. Taka sobie „szlachetniejsza" od­
miana spekulacji, w wyni)tu której mo­
żna równie dobrze �,obłowić się", jak 
sprzedając nielegalnie wód.lu:, czy raj­
stopy. Mie)my nadzieję, że jest to tyl­
ko margines. 

ANDRZEJ SZYMAŃSKI 

JESZCZE O „KRAMIE". W notatce 
dotyczącej imprezy organizowanej w 
Myślcu, J4 L pisze, ie między inny-mi 
przewidziano spotkania z ciekawymi 
ludźmi: Marianem Podkowińskim, Bro­
nisławem Cieślakiem, Januszem Przy­
manowskim. prof. A1eksandrem Kraw­
czukiem oraz - ,,z artystą lu.do­
w11m z Zakopanego, Henrykiem Bu.u. 
cem". Gwoli ścisłości informujemy, że 
Henry� Burzec to (nie uwłaczając w 
najmniejszym stopniu twórcom ludo­
wym) artysta plastyk�rzeźbiarz, u• 
czeń Dunikowskiego, specjalizujący się 
zwłaszcza w rzeźbie monumentalnej i 
legitymujący się ogromnym dorobkiem 
twórczym z zakresu malarstwa, czy 
płaskorzeźby. Jego · prace znane są, 
nie tylko w Polsce, ale również i za 
granicami kraju. Autor wielu znaczą� 
cyct,. wystaw, żbiorów 'w muzeach i ga­
leriach; Ponadto wielki społecżnik:, kil­
kakrotnie odznaczany, Radny · Woje� 
)llódzki, . wieloletni. członek Zarządu 

ZPAP. a obecnie wiceprezes. a prz:1. 
'\ym człowiek o rzadko spotykanej pra­
cowitości, skromności i szlachetności. 

No właśnie! I pewnie dlatego za­
proponowano mu, w związ.ku z imprezą 
KRAM 82, aby wygłosił prelekcję. Pr z;_.- .. 
gotował się do niej bardzo staranrue, 
odszukał i zgromadził, potrzebne ma­
teriały, słowem - potraktował te pro­
pozycję jak najpoważniej. Stracjł pa.r� 
godzin cennego czasu i cierpliwie cze„ 
kal na zapowiedziany samochód, któ­
rym organizatorzy zobowiązali się za­
wieźć go na miejsce prelekcji. 

No i co? Ano, NIC! Nikt się nie zja­
wił, ani niki nie był uprzejmy zaw ia­
domić, że rezygnują z tego spotk.;..n.a, 
czy też powiedzieć jedno małe słówko 
„przepraszamy". Na tym kończy się ta 
niezbyt chwalebna dla , organizatorów 
KRAMU 82 ,.historyjka", którą pozo­
stawiamy bez komentarzy, lecz ku 
przemyśleniu właściwym adresatom. 

ZPAP Okręg Za.kopane 

REFORMA W KINIE? W dniu 22 lip­
ca przyjechałem specjalnie do Starego 
Sącza, by W kinie „Poprad" obejrzeć 
o godzinie 19 polski film pt. ,,Ryś". 
Mimo że było 6 potencjalń.ych widzów, 
obsługa . odwołała projekcję filmu. Mo­
że więc za pośrednictwem 11Duna3ca" 
kferownictwo kina lub jego przełożeni 
odpowiedzą na dwa pytania. 

1.  Czy istnieje zarządzenie oklreśla• 
jące, z jaką ilością, klientów kino nie 
musi się liczyć i może ich lekcewa­
żyć, a jeśli · nie ma takiego zarządze• 
nia, to jakie konsekwencje wyciągnięto 
wobec personelu, który samowolnie 
skrócił sobie czas pracy, za który po• 
biera wynagrodzenie? 

2. W jaki sposób kierownictwo kina 
wyobraża sobie większą frekwencję 
na dramacie moralnym wg opowiada• 
nia Iwaszkiewicza, który jest wpraw­
dzie filmem wybitnym, ale nie prze„ 
bojowym dla szerokiej publiczności jak 
,,Znachor" lub „Wejście smoka", prz7. 
cenie biletu ustalonej na 50 zł? 

Uprzedzając ewentualny argum �l)t 
ekonomiczny przy Qdpowiedzi na pi-!!'• 
wsze pytanie przypominam, że Lul­
tury nie można przeliczać w naszym 
ustroju na pieniądi.e. Poza tym 300 zł, 
które stanowiły dochód kina, na pewno 
przewyższa koszta związane z projek• 
cją (prakt�z.nie tylko koszt energii e• 
lektrycznej, ponieważ personel jest 
wynagradzany bez względu na to, i le 
i czy w ogóle pracuje). Ciekaw jestem 
ponadto ekonomicznego uzasadnienia 
odstraszającej widzów, bardzo wysokiej 
ceny biletów. 

w. S. Nowy Sącs 
� (nazwisko znane reC?akcji) 

DYREKCJA PKS WYJASNIA: istot­
nie w wyniku wprowadzenia w swoim 
czas� godziny milicyjnej unieniono 
godziny otwarcia kas na dworcu PKS 
w Nowym Sączu. Z chwilą znies ,e�i; . .i 
tej godz.iny ustalono godz. 6 m. in. d1a 
kasy nr 2 sprzedającej Oil �ty do Kra„ 
kawa. Nad dwoma pozostałJMi kas�1mi 
dokonano zmiany godziny w sr.osc.,b 
trwały, natomiast nad Kasą nr 2 zakle­
jono na ka1·tec,zce z napl'J€m godt O. 
gdyż miano przywrócić czas otwarcia 
na godz. 5.15. Karteczkę t� kto4: zł<'ś!�""! 
�ie zerwał, bądź też mogła się odł (.ei� 

Za dezinformację uprzejmie pl."".e ... 
praszamy · PT Podróżnych, informując 
o podjętych wnioskach dyscyplinarnych 
wobec kierownika dworca. Równocześ­
nie in'formujemy, że służba Tuchu o-· 
trzymała ponowne przypomnienie za­
rządzenia dot. bezpłatnych przejazdów 
autobusami PKS obywateli radnych 
Stopnia podstawowego, których ważność 
legitymacji została przedłużona przez 
Radę Państwa do 21 marca 1984 r_. 
Radni mogą przejeżdżać z · miejsca za­
inieszkania do siedziby rady narodowej 
bezpłatnie ta okazaniem legitymacji 
radnego. Powyższa infOJ"macja jest 
częściową odpowiedzią na artykuł pt. 
,,Głos rolnika" zamieszczony w »Dunaj­
· cu'' z 25 lipca br. 

mgr WŁADl'.SŁA W KROK 
Z-asł�pca Dyrektora 



(CIĄG DAl,SZY ZE �"'J' t) 
łycla. Ale istnieje łeż tenat:Ht:"J. prze• 
c. wna, - nastaWiona na sprzeciw wobec 
władzy, lansująca działania opozycyjne. 
Mię&iy tymi biegunami jesł rozległa 
JJrze:itrzeń społeczna wypełniona. wa,• 
baniami, wątpliwościami 1 · Judzkimi 
rozterkami. Politycznym za.daniem 
Pa.rtii jest dotrzeć do tych ludzi, na.­
wiąz.W dialog, zjednać ich dla naszego 
pr.:igramu, Czynnikiem sprawczym 1cn 
dylematów było długotrwałe „prante 
mózgów" prze2 krajowych i zagra.n iez. 
nych wrogów socjalizmu. Przekonanie 
tyĆh, którzy Się wahają i błądzą -
to jedno z głównych zadań Partii. Wo• 
bee naruszających lad konstytucyjny 
obowiązywać musi sta.nowcz'.ość, W pa­
rze z nią iść powinno zrozumienie dla 
wątpliwości ludzi zagubionych, dla kaź„ 
dego, kto nie zatrzaśnie drzwi sa.-m 
przed s obą. Kto nie jest przeciw nam, 
ten może i powinien być z nam.i. Po„ 
twicrdzamy kolejny raz tę ważną za„ 

sadę kształtowania nowej jedności na­
ro•lu. 
· '9 Obywatelskie Komitety Odrodze .. 
n1i"'"ftowinny obejmować coraz szersze 
kręgi ludzi z róż.nych środowisk, a. 
Zwłaszcza bezpartyjnych, myślących ka„ 
tegoriami patriotycznYmi, niCzależnie 
od ich światopoglądu. Kształt i charak• 
terJuchu porozumienia narodowego ro• 
dzi się i weryfikuje w zakładach pracy, 
gminach I miastach. Nadaje mu to 
walor autentyczności; stanowi gwaran· 
cję, że będzie odpowiadał żywotnym 
int�resom społecznym. W Nowosądec­
kiem ruch ten znajduje się jeszcze na 
początku swej drogi i nie ma· wielkie­
go zasięgu. Należy mu poświęcić wię• 
cej uwagi w pracy każdej instancji i 
or:ra.nizacjl partyjnej. 

ił Qd energii kadr partyjnych, od o­
fenaywnoścl aktywu, od rezultatów re­
foi'm dopiero zaczętych, od poprawy 
sytuacjl rynkowej, od sprawnego fun­
kcjonowania całego życia zbiorowego. 
zależy tempo przemian w świadomości 
GJ:- ,···· - • r - . "ej. Bowiem najba.rdziei 

W drodze 
ku porozumieniu 
przekonują konkrety. Stać się Paru� ka o fP;Ze,konanie i p�zyskante nieuf­
czynu - oto główne zadanie. Sprzeciw nych.. Pozwolę sobie przypomnieć, że 
wobec zła, pr�ełamywanie niemocy 1 po burzliwum Październiku. 1956 roku. 
stagnacji, spełnianie roli zaczynu prze- podjęliśmy tutaj koncepcję zjednocze-
mia.n - to najlepszy sposób na po• 11ia mieszkańców Ziemi Sądeckiej wo-
szer�anie naszyci, WJ)lywów. �orozu- kót aktywizacji gospodarczej i ap,olecz-
mieuie rodzi się najszybCiej w konkret- nej zwanej eksperymentem sądeckim. 
nej robocie, która jednoczy ludzi. Nie- Mądrość Partii polegała wówczas na 
stety, nadal za.uważamy ospałość .i brak tym, że programu rozwoju Sądecczyzny 
odpowiedzialno$ci. C!eka: nas zatem nie nie zmonopolizowała, że w jego two-
tylko walka z przecnvn1kiem politycz- rzenie i realizację potrafił-O. włączyć 
nym, lecz także· z indolencją niektórych szerokie kręgi spoleczeiistwa ·oraz na• 
komórek administracyjnych, z pasyw... u.k.owców. ( ... ) Jednoczyć ludzi i wywo-
nością i znieczulicą. ływać patriotyzn:i lokalny wlaSciwie 

Dyskusja,  roz.poicz.ęta głosem TadP... p�jmowq_ny .�ożna n_ajsk'!,Lteczniej wo-
usza Szczepanka, potoczyła się dwa- k<?ł realizacJi przedsięwzi:ęć powszecn.-
ma nurtami. Część mówców - w zgo- me akceptowanych. 
dzie z porządkiem obrad - na wiązy- Następni mówcy, Zygmunt Bereżyń„ 
wała do Deklaracji „O co walczymy• ski i Stanisław Marecki, kierujący pra„ 
dokąd zmie.rzamy". Dominował wszak- cą OKON w Nowy.ro Sączu i Krynicy, 
że temat porO'zumienia. Kazimierz Wę„ przedstawili j.ak konkretna i wycho-
glarski, przewodniczący WK FJN, po- dząca naprzeciw społecznym bolączkom 
wiedział m.fo., że potrzeba nam _ je- jest codzienna praca kolektywów, któ-
dności wolnej od złudzei1 i UiPTOszczeń, rym przewod11:iczą. Były to ró·wnocześ-
wykuwanej w walce z wieloma prze„ nie glosy krytyczne, demaskujące nie-
dwno,ściarci, we wspólnej pracy ct.la dostatki w f.unkcj,onowaniu sl�żb pu-
Polski: - Nasza partyjna motywacja bli<:znych. Aleksander Kuśnierz, czło„ 
jest marksistowsko-leninowska. Moty- nek KC, stwierdził, że_ nadal n ie bra-
toacja członków ZSL i SD wynika z kł.!je ludzi na od�wi.edzia!ln)'."<;h stano-
procesu który przywiódł ludowców i wmkach, którzy mew1ele robią. W tym 
demokr�tów do_ akceptacji socjalizmu. kQ[ltekście trzeba dbać, by postulaty 
W ruchu katol ików świeckich, istotne OKON�ów miały szansę realizacji. W 
są motywy religijne. Jr!dni przyjmują przeci,wnym razie obywatel�kie kot?i-
1.v swym myśleniu za punkt  wyjścia re- t�ty strac� autor.ytet. N'.11�� równ:eż 
alia, inni wywodzg swą m:ot�wację z zsynchron1z°:"7ać. ich .wysiłki i ?rzycią-
pozytywistycznego rozumienia rac.1i gnąć do ws·połdz1ałama wszystkich war.-
stanu. Jeszcze inni, krytyczni, źywiący tościorwych ludzi. 
wiele zastrzeżeń wobec ustroju, kieru- .Janusz .Janicki poinfo!I'mował zebra• 
ją się elementarnym przekonaniem

! 
że nych o -dojrzewających koru::epcja.ch or-

trze·ba pracować dla Polski, :Jaka. .1est, ganizacyjnych i programowych Patrio-
by było w niej lepiej. Wspólnv mia• ty.c,znego Ruchu Odrodzenia, Ma on 
nownik stanowi dla nich patriotyzm, .zespolić wszystkie prosocjalistyczne si­
mimo różnych. motywacji i przekonań. ły na wspólnej płaszczyźnie działania 

Walka o po1'ozumienie to także wal- i równocześnie stworzyć pi'a.tformę 

lfńT;tycznego zbUienla z łyml, którzy 
s1oj4 na razie z boku. Z jednej strony 
idzie o sojUS(Z sił konstruktywnych, z; 
drugiej - o przyciągnięcie do dzieła 
moralnego odrod.zen.ia społeczeństwa 
ludzi wątpiących. Ma to być ruch spo­
łeczny nie skażony biurokratyzmem, 
SlP()ll1taniczny i autentyczny. Józef Bro­
żek dorzucił jeszcze: - Ruch reagujący 
na codzienne bolączki i równolegle 
twórczo wybiegający ku przyszłości, 
sprzyjający odrodzeniu patriotyzmu lo­
kalnego, patriortyzrnu „małej Ojczyzny"• 
jaką jest rodzinna ziemia. 

Na koniec zachowałem ostre wystą­
pienie ppłk Władysława. Sadlika, który 
polemizował z adykułem Zbigniewa 
Sabały zamieszcwnym w „Gazecie Kra­
kowskiej"  z ubiegłego pi"tku. Mówca 
st.rwierdził, że podsycanie tendencji od­
środkowych, dezintegrujących woje­
wództwo, w którym z takim trudem 
toruje sobie drogę jedność działania, 
jest nieodpowiedzialną prawokacją. 

Osobiście uważam, iż była to w l.sto­
cie' publikacja rozmijająca się z praw­
dą, jątrzą,ca, zamazująca rzeczywiste 
przyczyny 2;ahamowania rozwo,ju wszy­
stkich miast naszego regionu po 1976 
roku. A już twierdzenie, że Nowy Sącz 
rozkwitał w ostatnich latach kosztem 
np. Limanowej, zakrawa na kpinę, je­
śli zważyć, że nie ma tutaj ani hali 
sportowej, ani fiizpitala z prawdziwego 
zdarzenia. W następnym numerze „Du­
najca" v.r.ródmy do tego tematu obsze:r-
niej . 

· ADAM OGORZAŁEIC 

Post scriptum: W momencie zamyka ... 
nia tego numeru dowiedziałem się, Żit 
rozpoczęto w Nowosądeckiem komplek­
sową kOllltroJ.ę newralgicznych dzie­
dzin życia społecznego i gospodairczego.. 
Inspekcja Sił Zbro}nych w kole1nym 
województwie dowodzi, .te społeczny 
ruch odrodzenia nie będzie osamotnio• 
ny w po.rządkowaniu zaniedbań i nie­
doróbek. O rezultatach kontroli poin­
formujemy Czytelników w najbllu;zycl\ 
wydaniach ,,Dunajca", w miar� uzyski,,., 
wania odpowiednich danych. 

Nowotarski Komitet 
Odrodzenia Narodowego 

25 lutego br. z inicjaty'y działaczy społecznych 
Nowego Targu powołano do życia Miejski Komitet 
Odrodzenia Narodowego, pod przewodnictwem 
Czesława Tomczaka. W 5 zespołach roboczych dzia­
łają 52 osoby. W odezwie do mieszkańców Komitet 
poinformował o swych celach, precyzował najpil„ 
niejsze zadania i określił potrzeby Nowego Targu. 

Podczas dyżurów. jakie członkowie prezydium 
MKON pełnią w każdy poniedziałek w budynku u-­
rzędu Miejskiego, mieszkańcy miasta - nie tylko 
indywidualnie, lecz i całymi delegacjami , - zglas-!:a­
;ją się po pomoc w załatwieniu różnych. nieraz 

nabrzmiałych od dawna, spraw. Między innymi de,.. 
legacja Osiedla Przemysłowego z.głosiła koniecz­
ność jak najszybszej budowy szkoły i przedszkola 
ola dzieci z osiedla. W wyniku interwencji doszło 
óo spotkania mieszkańców osiedla z kierownic­
twem Komitetu Miejskiego Parti4 naczelnikiem 
rnLsta, komisarzem wojskowym, władzami oświa­
ty � . dyrekcją NZPS „Podhale". Powołano Społecz­

. ny ... ...:.omitet Budowy Szkoły, a zakłady pracy za ... 
ó. rowały pomoc w budowie. 

Osiedle Przemysłowe ma dziś swój własny Osie­
dlowy Komitet Odrodzenia Narodowego, który przl!­
jąl kontrolę nad rozwiązaniem problemów nurtują• 
cych tę małą społeczność. Na przykład dzięki ini· 
cjatywie OKON mieszkańcy osiedla wybudowali w 
czynie społecznym, przy pomocy Placówki WOP, 
nową, wygodną drogę do stacji kolej,,wej. 

Prawdziwą plagą byli do niedawna samochodzia­
rze motocykliści, którzy zjeżdżali nad sam br?eg 
Dunajca, . zanieczyszczając wodę i zakłócając c:,,o­
kój osób, które wypoczywały nad rzeką. Dzięki 
C .  ,iu 1\ -!.-f"'>�T • -- � 

1 
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wjazdu nad Dunajec pojazdami mechanicznymi. 

Wiele spraw i problemów dotyczących Zycia 
mieszkańców roz.wiązują na co dzień poszczególne 
zespoły robocze MKON. Zespól ds. socjalno-byto­
wych dopomógł rodzinie mieszkającej w. katastro­
falnych warunkach otrzymać mieszkanie - dotych­
czasowe próby- załatwienia teJ sprawy były bezsku­
teczne. Mieszkańcy Osiedla Równia III od dawna 
nie mogli się ddczekać usunięcia usterek budowla­
nych: w mieszkaniach występowała wilgoć, prze­
marzały ściany. I im dopomógł MKON. Rencista, 
który bezskutecznie czekał na wypłatę rekomper.i.::,at 
dla swych dzieci, nareszcie otrzymał należne 01emą­
dze. Zespól nadzoruje również rozdział darów prz� 
syłanych -z zagranicy, współdziała z Komitet�m O­
pieki Społecznej i Polskim Czerwonym Krzyżem w 
niesieniu pomocy ludziom staiym i niepełnospraw­
nym. 

Zespół ds. ładu f porządku publicznego·, współ­
działający ze Zrzeszeniem Prawników Polskich, 
ORMO, organami MO i Prokuratur,ą, włączył sic: do 
akcji po'rządków i estetyzacji miasta. Z taksówka­
rzami 1 bacami radzi o ich sprawach, interesuje 
1ię problemem ochrony wód, zabezpieczeniem po­
rządku podczas uroczystości państwowych i kosciel­
nych. Interesuje się również działalnością Por�dni 
Społeczno-Prawnej. 

Zespól ds. oświaty i wychowania szczególnie wie­
le uwagi poświecił przygotowaniu akcji „Lato 82". 
Jego członkowie nadzorowali i kontrolowali przy­
gotowanie obiektów wypoczynkowych dla młodzie·­
ży oraz zabezpieczenie kadr wychowawczych na o­
bozy i kolonie organizowane przez zakłady I in­
stytucje nowotarskie w innych rejonach kraju. 

Zespół ds. inwestycji zbadał stopień realizacji in­
westycji na terenie miasta, a zwłaszcza budowy 
szpitala i hotelu oraz placówek WSS. Doprowadził 
do uaktywnienia Społecznego Komitetu Budowy 
Szpitala, interweniował w sprawach materiałów 
budowlanych. 

Zespół ds. informacyjno-propagandowych szcze­
gólną uwagę poświęca pracy w środowiskach mło· 
dzieżowych - wygłoszono już ponad 100 pogada ... 
nek dla młodzieży, poruszając w nich takie proble„ 
my, jak np. konieczność wprowadzenia stanu wo­
jennego, potrzeba porozumienia narodowego, moż­
liwość wychodzenia Polski z kryzysu społeczno-po­
litycznego i gospodarczego, dywersyjna działalność 
ośrodków zagranicznych czy prowadzona pod pa­
tronatem administracji USA wojna psychologicma 
przeciwko naszemu krajowi. 

Nowotarski Komitet Odrodzenia Narodowego 
praP:n:e wszystkich ITiieszkańców miasta. gi 
zakładów · pracy zjednoczyć we wspólnym daialanila 
dla dobra miasta i kraju. 

G 
dyby kawego z nas zapytać, czy jest pa­
trio,tą; czy kocha swój kraj - nie byłoby 
z pewnością odpowiedzi przeczących. Ale 

gdyby, dociekając dalej, zapytać każdego z ™""• 
w czym przejawia się ten jego patriotyzm -
jego deklarowane szcrerze przecież umiło-wanie 
0,lC:zyzny - obawiam się, że z otlpo,wiedz.ią na 
to proste pytanie byłoby ju.ż gorzej. 

Łatwo bowiem być patriotą, gdy traktujemy 
to jedynie uczuciowo, grdy patriotyzmu szulkamy 
w sercu, w odruchu emocji. T-rudniej, gdy w 
ślad za tym od,uchem uczuć wymagać od sie­
bie zacznie-my czy,nu. Nie czynu przez. duże .. �·, 
wielkiego, niez.iwykłego, aJ.e c z y  n u c o d  :z. i e n­
n e g o. 

Ta refleksja przyszła mi na myśl w z.wią-z.ku 
z opublikowaną niedaWlno deklaracją PZPR, 
ZSL, SD i politycznyc-h organizacji, chrześcijan 
i kato11ików świeckich w sprawie tworzenia pa­
triolycz.nego kontu o drodzenia narodowego. De· 
klaracja je.st bowiem pytaniem o to, co I Jak 
naprawdę chcemy robić dla Polski, Polski socja­
listycznej, Polski istniejącej realnie w konk.re,t­
nych warunkach dzisiejszej Europy, a nie wy­
dumanej w wizjach politykierów opanowanych 
nienawiścią do socjaltzrłłu, żądzą władzy i prze­
wod-ZP.>nia. 

Chociaż większość z nas odcw,wa często nie­
chęć do lektuTy a,peli i deklaracji, łę warto i 
trzeba przeczytać. Trzeba, bo zawiera propozy-· 
cję tworzenia nasz.ej nOI\Vej patriotycznej jedno­
ści. Takiej jedności, której w większości środo­
wisk oczeku.jemy, takiej jedrnO&Ci, która szanu­
jąc dzielące nas rói.inice pen.woli jednak wspól­
nie działać w tych głóW!llych dziede.inach, gdzie 
cele były i są ws.pó!ne. 

„Jesteśmy PolQJ1<.ami! Te słowa mają. głęboki 
sens. Oznacza.ją nadrzędną wartość, której na 
imię Ojczyzna" - ·czytam w deklaracji. Nad tą 
na<l.r:ziędiną wa,rto·ścią musimy się dziś wszyscy 
zastanowić uczciwiej i głębiej. Po to, żeby dzia­
łać dla jej umacniania i utrwala:rua. Do tego 
wzywa prz.ede wszystki,m deklaracja, która nie 

· może być obojętna nikomu, kito chce nie tylko 
nazywać się patriotą, ale chce też ten patrio­
tyzm potwierdzić postawą. pracą, inicjatywą. 

FRANCISZEK LEWICKI (KAR) 
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tonicznej - wymaga dotarcia do tródeł je-j po.w­
stania. Wróćmy więc do schyłku tzw. ,,Pol�ki po­
wia towej'' - przypominając. )akie wówcz.is pow­
stawały obiekty budowlane. Owe wiejskie sZkoły 
'piętrowe ze stropodacha� pawilony handlowe, o­
środki zdrowia, domy nauczyciela, _{)Udełkowate do­
my kultury, także domy wc:z.asowe i sanatoryjne 
e.zy wreszcie domy micszk....'l.lne wiclorodz.inne. Więk-
1,zość z nich musiała być realizowana w technologii 
narzuconej z góry i nicimal wyL1cz.nie według pro­
jektów typowych. 

Równi,e.i w budownktwie jed.norodz.innytn obo­
wiązywały projekty typowe - ba, roi.licz.ano wła­
dze terenowe & i106ci spraedanyc-h, a ścifilej mó• 
wiąc kierowunych do realizacji tukich projektów ... 
A że w ówczesnych kal.alogacb przeważały właśnie 
projekty budynków piętrowych v, st.rapod�che.m -
skutki takiej polityki odczuwamy do dziś, bo prze„ 

ci�tny cykl budowy bud,-nku mieszkaln<'go w na„ 
azym wo�·ód:dwie 111,j'no�i 5-8 lat, a CZE:sto przc­
kroc.a 10. 

Piętrowa, pudełk-0\\-ata z.abudo\\'.a szybko opano­
'9.-..iła nie tylko miasta - w je-s-&cu wi'1tszym stop­
niu wieś. Prz.ycz.yny? Widzt:_ ich kilka. Pierwsza -
to lallSO'\':t.ny model „wspaniałe-gzy•. miejskiego po­
z.i.om.u życia dla zacofanej wsi. Znajduje to wyraz 
m� in. w wielkości porniesz.czeń miesz.kalnych i u­
kładzie komunikacji (w budynku pi�trowym dccy­
dując11 jest komunikacja pionowa pomiędzy kondy„ 
gnacjami). Nie zdziwi więc nikogo to, że w okrei.ie 
generalnej krytyki małych pokoików, niemalże 
dz.iupll oferowanych lokatorom blek6w - przystę• 
pujący do budowy własnego domu, na własnej 
działce, �zwyczaj obszernej - domagali 1.ię od 

jq one- zo:ka!t proiektowan!a I w=oozenfu: lludyn­
ków mieszkalnych, piętrowych oraz budynków s 
dachem płaskim lub stropodachem na obszarach 
wsi i małych miasteczek, za wyjątkiem istniejącej, 
skoncentrowanej już zabudowy tego tyipu, 

- wytyczne te przekazano do! Rejonowych Ze-
- spolów Usług Projek.towycll, biur I pracowni pro-

jektowych oraz. do terenowich erg.inów adrnini11tra• 
cji palistwowcj stopnia pod.stawowego czyli naczel­
ników miast, miast i gmin oraz. gmin - z zalece­
niem ścisłego ich przestrzegania p.rz.y ustalaniu wa­
runków zabudowy, projektowaniu i wydawaniu po• 
zwoleń na bu<low<:,. 

- opraco'\\-ano i ro.r.powszecbniono wojew6dzki 
katalog projekt6w budownictwa jednoro&mne.go 
�porz.qdzony w zgodzie. z _wytycznymi"'). 

Co jeszcze zrobiono? Zorganizowano, wspólnie I 
�rządem Oddziału SARP w Nowym Sączu, w ro­
ku 1980 „Wojewódzki Przegląd Ar<:hitektUfy'� 1ł' 
ramach li:tórc,go: 

-· czy?Ule były Wystawy- najl�nych roa.wiązaA 
projektowych i realizacyjnych r. zakresu architek­
tury i urbanistyki w dziedzinie budownictwa wielo­
i jednorodzinoego, budo"Yvnictwa wczasowEgo i. sa­
natoryjnego, \rlyte<:znośei publicznej i.tp., 

- miały miejsce publiczne- <i.,-5kusje z '\ld:itałem. 
wił!,kszości autorów przedstallrianych pł'Ojekt6w i 
realizacji. 

Poniewai powodzenie podjętych działań zależy w 
dużym stopniu od zrozumienia pot.r.reby wbściwe­
go. ksz.Wtowania obrazu archite-ktoni(."Dlego W$i 
województwa nowosądeckiego przez decydentów 
stopnia gminnego - kilkakrotnie W' ramach narad 
wojewody nowosądeckiego z naczelnikami miast i 
gmin oraz szkoleil inspektorów dis budownictwa 
omawiano problematyk� właściwego podejmowania 

P R Z E C I W  
architektonicznej brzydocie 
'Pr.ojcktantów ornz wyb�erali proje�l.' uwz.tlędnia­
jące owe blokQW'e mini normatywy. 

Druga - brak podstaw prawnytl,, by nie dopu• 
azczać do budowy domów piętrowych. Dopiero u• 
stawa z 24 października 1974 r. data t� możliwoś� 
w art. ł, który brzmi: Jorma architektoniczna o­
b�w budowLG"11cłl powin1'1Cl � %ha.rmoni.zowa­
'lla z otoczeniem„ vwzolłd11ia:jęc toCl!ory krajobTO.tlł 
i wpływać "" podniesienie estetyki otoczenia". 

Trzecia - prootota wykonania budynku piętro• 
wego a uwagi na idealny zazwyczaj układ ścian 
poszczególnych kond'ygnacji fjest t.o idea uprzemy­
sławiania technologii w budownictwie) - nie wy­
magająca Od majstra i rzemieślników budowlanych 
(dodam: często i projektanta) zbytniego wysiłku 
umysł<Jwego przy projektowaniu i realizacji obiek­
tu. 

Czwarta - brak konsekwencji w egzekwowaniu 
zabudowy parterowej s dachnmi stromymi od in­
westorów sektora uspołecwionego, którzy - mo1m 
zdaniem - powinni być mecenasami dobrej archi„ 
tektury zwłaszcza, że koszty inwestycji pokrywane 
były w tym przypadku z naszej wspólnej społec�­
nej kieszeni. 

Czy środowisko architektoniczne godziło si, z 
takim stanem rzeczy? Trudno mi mówić o inoych 
powiatach, ale przykład sądeckiego świadczy, że 
tale nie było, Z inicjatywy Wydziału Gospodarki 
Tt!l"enowej i Ochrony Sroclowiska byłego Urzędu 
Powiatowego i koJa Terenowego Stowairzyszen1a 
Architektów Polslci<:h w Nowym Sączu podj<:lo 
<łtialani.a na rzecz uzdrowienia sytuacji, organizując 
rn. in. środowiskową naradę wstystkich uczesVJ.i­
k6w procesu inwesty�yjnego. Zaleźało nam - ar­
ehiteidom - szczególnie na wykonawreach i inwc­
stora<:h, bo-wiem to oni - wbrew powsr.echnie, je-­
szcze do dzit panującym poglądom - decydują, o 
pnyszłym kształcie budowli. Jedni I raeji niepod­
waialne-j Ww-czas i obecnie nadru:,d.notci określo­
nej techn<>logii; drudzy w - 1 uwagi na kBztałty 
budowy. 

Wraz z utY.10rzeniem województwa nowo34dec­
kiego - integrującego obstary charakt.eryt.ujące się 
unikalnym krajobrazem, bogactwem ltulturow:rm 
oraz tradycją J?udownictwa regiorutlnego - zaryso­
wała się si.ansa właściwego ukierunkowania dyna• 
micznie rozwijającego się budownictwa jednoro­
dzinnego I zagrodowego. Oto kilka , po<ljętych 
działań. w tym zakresie: 

- z11.1eryfikowano obowiązujące katalogi budyn­
ków mieszkalnych, eliminując z nich projekty do­
mów piętrowych. 

- opracowano „ wytyczne do kształtowania bu ... 
&wnictwa jedn<>rodzinnego oraz pomstałego mało­
kubaturowego na ob6zarze w-0jewództwa". Zawiera-
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decyzji architektoniczno-u.rban..i*ity�z.nych, pozługu„ 
jąc się przy tym przeźroczami pozytywnych i ne­
gatywnych realizacji w poszczególnych gmilli1.Ch. 
Ponadto, ale to już po linii „urzędowej", w ramach 
czynności kontrolnych jednostek podstawowych -
sprawdzana.. jest. real�acja „ wytycznych", a w przy„ 
padku stwierdzo�cb, nieprawidłowości - podej­
mowane decyzj:e' w sprawach nadzoru. 

Powyższe .przykłady świadczą o tym, ie sprawa 
kiata.Uow.nia a.rchiiekłury budownictwa ,iednoro­
dllllnego nie była i nie jest obojęlna Głównemu 
Ai·chitektowi Wojcwód.zkicmu. 

Co zatem sprawia, że rzeczywis� budowla.na 
tak bardzo odbiega od zamierzeń? Cey jest to wina 
- jak Pan to określił - ,.idiotycznych prz.epis&w" 
lub „partykularnych interesów ludzi z bran'Ly"? 

Otóż nie! Przepisy są dobre. Natomiast brak kii. 
poszanowania. Łamanie pra.wa, a prawa budowla..­
nego w sznegóJnośd - jest ezynnildem, który sk� 
suJe nasze naweł najlepsze inicjatywy na niepowo­
dzenie. 

Z dotychczasowych doświadczeń wyni"ka, ie dzia­
łalnośt budowlana pro-wadzona. jest na ogół w spo­
sób lekceważący prawo budowlane. Dotyczy- to 
zwłaszcza zgodności realizacji, obiektu z wa.runka• 
mi zawartymi w pozwoleniu na budowę, a tym sa­
mym z projektem technicznym, który stanowi in­
tegralną część decyzji aezwala�ej na budowę. Za­
czyna się to zwykle od niezgodnego. z warunkami 
pozwolenia i projektern wyniesienia poziomu po­
sadr.ki piwnic (z. reguły do poziomu terenu lub n,a. 

·,et nad teren>. a kończy si4: na generalnym ode}­
śei tl Od f()rrny daehu - eo w efekieie: daje- kilku­
kondygnacyjny „1xmmik nieudomocle:i ; wulgam('(!O 
bezguścia". 

I wła�nie w o"Wej samcv;olnej „hv&rcz.-j» MKlrJal­
ności inwestorów - ptey widkie-j w tym zskreitie 
inspirscji majstrów i rzemi�lnik#>w budowlanyeh 
- tkwi eałe zło. 

Możliwości władzy budowlanej tak na szcieblu 
gminnym, jak i wojewódzkim w zwaleumiu tego 
rod!.łłju samol'l.7<>li są małe. I to nie z racji nieudol­
nośe?, chociaż są i takie przypadki� lecz z racJi o­
samotnienia w działaniu„ przy jednoczesnym naci­
sku społecznym utrudniającym to d:tiałanie. Oka­
zu.je się wtedy, że nasze województwo niezwykle 
zasobne jest w przodU,jqcych, wzorowvch 1'olników, 
pracow'Rików. dzialacz11 spoleczn11ch i poUtyczn1tCh, 
aktuwi.stów i zaslu.'onuca Ob11wateli, Takie pr,:y­
.Eajmniej adnotacje, opinie i referencje widnieją na 
od\\·ohmiach, skargach i interwencja,ch kierowa„ 
nych do Architekta Wojewódzkiego, a jc§li i to nie 
odnosi skutku - do wł.:idz centralnych. Z. tych 
wszystkich pism moi.na by wywnioskować. ie czło­
wieka zasluWncgo nie obowią.uje p1-zes.tn�e,aDie 
prawar 

ZreS%tą co tu mówić o wy,c�g;:i.niu konsekwe.nc)i 
w stosunku do obywatela„ który dopuścił się s,łyl­
ka" odstępstwa od pt'Ojekt,u, - skoro praktycznie 
brak jest możliwości wyegzekwowania decyzji o 
roo.biórce całkowicie nielegalnie (to &nacz.y: bex po­
zwolenia oraz bez projektu) rozpoczęte.go htb wy• 
vud<>wan°'o budynku mieszkalnego. l tu uwai:a: 

znamienne, � przeci�lny cykl budowy „dzikiej"' 

wynosi zaledwie miesiąc, a najwyżej dwa! Tempo 
godne naśladownictwa! Jest wiele przykładów bar ... 
d"° miernych efektów wniosków nacttlnilt.ów do 
Proku·ratury o ukaranie sprawcy czynu nie-legalne• 
go pobudowania. Zazwyczaj kończy się to umorze­
iniem postąpowania i uniewinnieniem oek:ar.lonego 
Ji uza,sadh-ienie-m, że oskarżony ciea=-y 9ę dobrą o­
i>iniq. w §rodowisku pracy i :omieszkania, uznaje 
1ię znikomq azkodliwo�ć społeczną. dokonanego wv­
kroczenia, istnieje prz:ypuszczenie, że Obywatel  X 
'nie dopuści ri,: podobnego czynu, a za.tem orzeJtw 
Bię wa"Tunkowe zawie-�zen.ie po3tępowania o,roz 
wpłatę na .,.zecz PKPS, PCK itp. kwoty ... 500, 1000 
, .. o 1500 .zł. 

I co Pan na to? 
Ja tet jestem, podobnie jak s-td, przeik-onany, ie 

Obywatel X nic popełni po raz drugi takiego wy„ 
kroczenia - bo i po co?' Przecież wybudował, czyli' 
zrobił to, oo chciał: tyle że jego działanie było pra­
"'·em i:abronione. Czy jednak skutki tnkiego posh,:• 
.p.:,wania rzeczywiście można u:z.naf za „:znlkomą 
sZ!kodliW'<>Ść społeczną'?" A wieść o takim wyroku„ 
a -zatem i finale sprawy, obiega całą społecz.ność 
ft•icjską i �linn� Czy nic jest t.o wskazanie innym 
Obywatelom drogi do zrealizowania swoich, trudno 
czasem zaprzeczyć - ko.,iecznych zamierzeń jnl\ve­
stycyjrnych? 

A jeśli ta samowo1a ma miejsce w obrębie - lak 
licznych na terenie nasz.ego województwa - z.abyl­
kowych struktur przestrzennych, a konkretnie mó­
wiąc w strefie ochrony konsenvatorskiej - czy jest 
to rbvvm.ież „znikoma szkodliwość społeczna"? A 
wysokość kary grzy·wny? Nawet jeśli dodamy do 
niej grzywnę nałoioną przez. kolegium o.raz kwotę 
-�vynik:ającą z postępowania egzekucyjnego (:o ite 
takowe jest w"Clrożone) nie przekraczającą 10.000 zł.. 
W dodatku - rozkładaną na raty jakby chodz.ilo o 

ochronę interesu kieszeni sprawcy cz.ynu - i w 
tym momencie ma Pan rację mówiąc o idiotycz­
nych przepisach) - to śmiało można stwierdzić. że 
trudno odstraszyć od popełniania samowoli. Przy 
obecnych, a zwłaszcza przy nieda \\'"'Tło jeszcze obo­
wiązujących kosztach budowy, jest to kwota śmie­
sz.nie niska i - jak to wyn:ka z OOwiadczeń spraw• 
ców samowoli - często z g ó r y  w k a l  k u 1 o­
w a n a w ogólne koszty budowy jako opłacalna. 

Jak do tej pory prasa i telewizja nie były na­
szymi sprzymierzeńcami w kształtowaniu gustu i 
smaku architektonicznego potencjalnych inwesto­
rów domów mieszkalnych - poza nielicznymi wy­
jątkami. Wszyscy mamy w pamięci obrazy na ekra­
naeh telewizOl'ów przeddawiające wspaniałe osiąg­
nięcia młodych rolni·ków w pOstaci... budynku pię­
trowego! Zaś budynki parterowe, często estetycznie 
wykonane, znajdowały miejsce na ekranach TV i­
na lamach gazet tylko sporadycznie, i to w os-tat„ 
nich dwóch latach jedynie z tego tytułu, że by!y ... 
własnością prominentów. 

Zastrzegł sobie Pan, bym nie tłumaczył powsta­
jących „pomników'* brakiem materiałów budowla­
ny-eh. I słusznie. Wsz.ak na te, nie objęte pro-je:c­
tern, ponadnormatywne kubatury musiano 1:użyć 
deficytowy materiał budowlany tak niezbędny na 
innych placach budów. Jest paradoksem, że w o-
1tresie gdy obowiązuje ś c i s ł a - powtarzam: 
ści:sla reglamentacja materiałów budowlanych 
(sprzedaż na zlecenie wydane na podstawie aktual­
nego pozwolenia na budowę) - place- .,dzikich'' 
budów oraz podwórka wielu gospodarstw zapelni-0 ... 
ne są owymi reglamentowymi dobra.mi. W jaki 
spQsób zdobytymi? Dlaczego kompetentne organa 
nie dochodzą ź.ródła pochodzenia materiałów na 
nielegalnej budowie'? 

Kontynuując temat materiałów budowlanych, 
11aleiy wyjaśnić nie<:hęć inwestorów do dachów. 
stromych Przyczyna tkWi w braku odpowiednich 
materiałów pokryw<::zych. Jest rzeczą naturalną " 
dążenie do maksymalnego wy-korzystania na cele 
n1ieszkolne części poddaszowej budynku. Łączy się 
to jednak z koniecznościc1 v..-ykonania tzw. otwarć 
duchowych doświetlających pomieszczenia. Jak je 
wykonać właściwie-, w sposób zabe7JPieczający przed 
zaciekami; jak wykon..:ić kosze, naT'O'l.a i kalenicę 
budynku dysponując wyłącznie. e.ternitem falistym 
wątpliwej jakości i krótkiej iywotności? Pozostaje 
zat'C'ffi ... blacha stalcwa ocynkowana zdecydowanie 
6.z,pecące nasz krajobraz.! 

Kończąc sw4 oclpowiedt, jestem przekonany, że 
i tak nie "WyC"�erpuje ona całkowicie  zagadnienia. 
Wqtpliwości i niewiadomye-h jest wiele, a na!5tępne 
przynosi nam kaidy dtień, ie wspomnę tylko o 
uchwalonym ostatnio programie budownictwa mic­
s-ikaniowego. Opanowae i nadać właściwy kształt 
i formę przewidywanej eksplo,ji budowlanej - to 
zadanie na dziś i jutro bardzo trudne. Z jednej 
strony szeroko (-choć nie w tym co na!eiy kierun­
ku) rozreklamowane tz:w . .,ziel.one światło .. , które 
ubiegający się o budowę lub budujący traktują w 
sposób dla siebie najwygodniejszy (.począwszy od 
lokali.%.acji obiektu. wyborze. projektu, a na realiza­
cji kończąc) - z drugiej zaś strony bezsprzeczna 
potrzeba zachowania wartości krajobrazu (a ten cel, 
moim zdaniem„ jest nieocią.galny :i:: r.acj.i choćby, 
ilości pnewidywany,ch do wzniesienia budynków). 

Warunki i wzo7y dla budownietwa zgodnego z 
dorobkiem nas2Ych przodków posiadamy jako re.., 
gion znakomite. Kwestia� -jedynie w tym, by Uf?ie­
jt:_tnie, z wyczuciem wykorzystać bogate doświadl­
ozenia lat ubiegłych. 

mgr ini. arch. LESZEK SUS 

Głównr Architekt Wojewódnwa 
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Powstaniu Warszawskim na• 
pisano wlele książek, setd 
rozpraw i arlykutów, zebrano 

wspomnienia oraz relacje naocznych 
iwiadków 1 uczestników wydarzeń 
sprzed trzydziestu ośmiu lat. Jcd„ 
nakże spór o Powstanie Warszaw• 
skie łrwa nadal O genezie tego pa­
łriołycznego srywu, jego przebieg• 
i tragicznym finale wiemy wszys• 
łko, cz7 prawie wszystko. Nałomiasł 
eo do oceny sensu i ceny walki -
zrody nie ma nie tyłka wśród bis. 
łoryków krajowych, lecz również l 
emigracyjnych. Wielu spośród tycb 
ostatnich uważa nawet, ie powsta­
nie nie powinno wybuchnąć, ze 
względu choćby na brak dobrego 
przygotowania czy właściwego mo­
mentu dla Jeg-o przeprowadzenia, Ja• 
ko ie wstępny plan działań przewi• 
dywal zbrojne wystąpienia na ty„ 
lach wycofujących się z Warszawy 
Niemców ... Słało się jednak inaczej. 
Powstanie jesł faktem historycznym 
• znanym jut: post factum sce­
nariuszu, l,atwo jest dywagowaó 
dziś patrząc w karły głównym u­
czestnikom i animatorom ówczesnej 
gry politycznej i wojennej: rządo­
wi londyńskiemu, dowództwu AK,, 
aliantom, przywódcom powstania l 
najmniej w tym wszystkim zorien­
towanym szeregowym jego uczes­
tnikom. Przede wszystkim młodym 
chłopcom z opaską powstańczą na 
rękaw:e, słabo w Porównaniu z prze­
ciwnikiem uzbrojonym i wyekwipo­
wanym, Jak i ludności cywilnej bo-

ŻYWA PAMIIĘi: 
DRAMATU 

W artykule „Mi3trz.ostwa inwalidów'' 
Prezes klubu ,,Start" nawiązując do 
mojego li&tu z nr 24 „Dunajca" in.for­
muje, że każ,dy inwalida może stale 
poci.nosić swoją sprawność fli.ycz.ną i 
,tać się na.wet reprezentantem kraju. 

Zygfryd Dziekański 

KOSCIEL!SKO 

Fot. CAF - Archiwum 

Ponieważ powołano się na moje naz­
wisko, pragnę odpowiedzieć Panu Sta­
nisławo,wi Slęiakowi. Otóż, Panie Pre ... 
zesie, nie każdy Lnwalida może być 
spoo-towcem. Zapo,mniał Pan o grupie 
osób niepełnooprawnych - inwalidów 
I grupy. Ludz.!e ci • reguły .nie mogą 
być sportowcami, a już w żadnym wy• 
padku reprezentantami kra.ju Kluoy 
sportowe lstnleją przy spóldz.!elniach 
inwalidów. Inwalida I grupy nie może 
podjąć pracy. chociaż nieraz byłaby 
ona wskaz.ana, chociażby jako z.a.jęci.tr 
terapia jakże potrzebna w leczeniu. I· 
stnieje też wiele rodzajów kalectwa, 
w których obowiązuje oozc,:ędny \ryb 
życia, a ćwiczenia rehabilitacyjne mu­
sz.ą być stosowane z umiarem Dla ta­
kiego inwalidy up.rawianie sportu wy­
czynowego byłoby po prostu zabójc,e. 

Sport inwalidzki 

Nie wiem, w jaki swsób mógłby 
Pan osiągnąć, aby niepełnosprawny pa• 
ralityk na wóz.ku, i osłabionymi ręka• 
mi, z.ostał sportowcem... By inwalida 
bez. nQ.gi bie-gał na nartach, lub na bie­
żni. Nie każdy inwalida moie być spor• 
towcem. Dodam, że nie każdy może na• 
wet wykonywać ćwicrenia potrzebne 
do prawidłowego przebiegu leczenia l 
rehabilitacji, ponieważ nie ma ku tema 

odpowie<lnkh warunków, ale to już za­
leży nie od Pana, tylko od wydz.iałów 
zdrowia i fachowego personelu lekar ... 
skiego. 

Przypomnę więc wywwiedź tragice­
nie zmarłego Prezesa Towarzystwa 
Walki z Kalectwem, prof. Mariana 
W eissa, nadaną w jednym z progra­
mów PR „Cztery pory roku'' w kw1e ... 
tniu ubiegłego roku: .,Sport i.nwatidz1.ci 
;est prowadzon11 na zasadzie cy-r-�u. 
Jest bowiem około 250 sportowców tn• 
walidów na około 1 70 tysięcy inwaLi­
dów pracu;ącvch w apó!dzietniach :n­
walidów. Sportowcy ci łq podobnie 
traktowani ;ak wyczynowi sportowcy 
pełnosprawni. Sport wycz11now11 WieL� ... 
krotnie zaprzecza prawidłowe; rehaoi­
litacii inwalidów". 

Dobrze wiemy, jakim .fachowcem od 
rehabilitacji był prol. Marian We,iss i 
trudno pri.eczyć, że miał on rację. 

Tak więc absolutnie nie ma Pan 
racji w swej pompatycznej wypowie-

IRtNEVS� Gli,'B.SIO '12) 
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potyka się kilku znajomych, któ­
ryś z nich ma alkohol. Propo­
nuje więc wspólne wypiele. Je­

den z zebranych odmawia. Zostaje 
najpierw zapytany o przyczyny, sta­
ra si, więc podać możliwie wiary­
godne powody swojej abstynencji. Z 
reguły jednak są one bagatelizowa­
ne przez kolegów; dalęj więc nama­
wiają do wypicia. Jeżeli delikwent 
Jest wyjątkcw-o uparty, nucaJą na 
szalę najcięższe argumenty o 
przyjaźni... I cót z tego, że nieraz 
ktoś się załamie i wypije? W żad­
nym razie nie będzie to dowodem 
uczuć koleżeńskich. Ot, po prostu 
ustępstwo dla świętego spokoju. 

Innym negatywnym przejawem 
.,koleżeńskości" jest nielojalność wo· 
bee bliskich. Niejednokrotnie spoty­
kamy osoby, które w oczy mówią 
nam same pochlebstwa i deklarują 
swoją przyjaźń. Poza naszymi ple„ 
cami natomiast wygadują niestwo­
rzone rzeczy pod naszym adresem. 
Skąd to się bierze? Chyba przede 
wszystkim z braku odwagi cywil­
nej oraz z chęci przypodobania się 
wszystkim. W każdym razie jedno 
trzeba pamiętać: ,.Jak o kim kto 
przed tobq, tak o tobie będzie mó­
wił przed drugimi". Nie wiem, kto 
pierwszy wypowiedział te słowa, ale 

dz.i. Niestety, nie każdy inwalida mote 
być sportowcem, a tym bard ziej repre,. 
z.entantem kraju. Sportowcami mogą 
być jedynie inwalidzi III, er.asem - 11 
grupy. lecz absolutnie nie inwalld7.i I 
grupy. Może niektórzy są w stanie 
startować np. w wyścigu na wóz.kacn, 
lecz trudno problem generalizować .. 

Nic jestem wrogiem sportu inwalidz­
kiego, cieszę się, Ze chociaż niektórą 
z nasz.ej społeczności mogą w ten sp<,J­
sób pokonać ,wolą bez.radność spo,wo­
dowaną kalectwem. Zwracałem wielo­
krotnie uwagę, że sportowcy inwalidd 
są, po.mijani w ogłaszaniu sukcesów 
polskiego sportu. Co więcej - nie u. ... 
wz.ględnia się inwalidów prz.y roz.dawa• 
niu odmaczeń oficjalnych z.a reprezen­
towanie Polskiego sportu. Sportowcy 
inwalidz.1 są traktowani po macoszemu 
w porówaniu z ich zdrowymi kolegami. 

Trreba podnieść rangę spe>rlu inwa­
lidzkiego - ale na rozsądnych i służą­
cych inwalidom zasadach. 

wydaje mi się, że stanowi11 one 
kwintesencję całego problemu. 

Mam kolegę i śmiało mogę na• 
zwać go nawet przyjacielem, choć 
mamy zupełnie odmienne zaintereso­
wania, poglądy i zawody, a nawet 
stan cywilny. Wydaje się to być pa­
radoksalne, ale tak jest w istocie.. 
Rzecz polega na tym, że sobie ufa ... 
my i że jeden na drugiego może li­
czyć w trudnej sytuacji. Właśnie ta 
możność polegania w pełni na sobie 
jest podstawą naszej przyjaźni. Je. 
szcze jedno - zawsze mówimy so­
bie prawdę w oczy, nawet tę przy­
krą. Sądzę, że to jest konieczne, 
chociaż nie każdy potrafi ze spoko­
jem słuchać krytyki pod swoim ad­
resem. A przecież bez tego nie może 
być mowy o właściwym poznaniu 
siebie. Trzeba nie tylko słuchać,  co 
ktoś o nas mówi, ale także. zdobyć 
się na samokrytycyzm. Ponieważ -
„to czym 1esteśm11 dla ludzi, jest 
ważniejsze niż to, czym jesteśmy we 
własnych oczach" Zacytowałem te 
słowa, gdyż zawierają - moim zda­
niem - główne credo moich dz.i ... 
siejszych zapisków. 

11't.lerskler;o mlatł„ klóre lloiylo 
.,.twor.1111 ofiaa'ę • postaci dwusłu 
tysięcy zabitych i morza ruin. Wśród 
poległych z broni-ł w ręku znalazł 
się kwlrJ polskiej mlodzie:ly. Wielu 
wybitnych i świetnie zapowiadają­
eycb się naukowców, inżynierów, 
artystów, pisany._ 

Musimy pamiętać o &ym dziś, kie­
dy wspominamy godzinę „W'\ go­
dzinę zryw• narodowo-patriotycz­
nego. który pofocbił 1waśnłonych 
światopoglądowo i politycznie ro­
daków. Nawet jeśli nie chcemy po 
aptekarsku odwai&e proporcji mię­
dzy celami. efektami i tragicznymi 
1kutkami a cen11:, Jak- przyszło za­
płacić całemu narodowi za owe 
sześćdzjesiąt trzy dni rozpaczliwej i 
bohaterskiej walki z góry skazanej 
Da przegraną. 

Powstanie Warszawskie należy 
do łych wydarzeń naszej narodowej 
historii, które oddziaływaj� na nas 
prude wszystkim emocjonalnie. ży„ 
wa Jest pamięć łych dramałycznycb 
dni, nie zabliźniły się jeszcze wszy1-
tkie rany i urazy tamtego czasu. 
Jednakże emocje nie powinny wy„ 
pierać trzeźwego spoJrzenia na po­
dobne Powstaniu Warszawskiemu 
wydarzenia dawniejszej i najnow­
szej historii Polskt Czast wzorem 
Innych narodów europejskich. wy­
cia '{nać racjonalne I taragmałyczne 
wnioski z naJboleśnieJ!fzych naweł 
lekcji narodowej historii. 

JANUSZ TERM.ER (KAR) 

Reglamentacja 
w nowym 
wydaniu? 

Sądecki handel celuje w ,,świet­
nych" pom.rstach. Cenną skądinąd 
inicjatywę d'możliwiającą dokonywa­

nie zakupów poszukiwanych towarów 
za sprzedat surowców wtórnych -
pogrzebano. 

Nie bez trudu udało mi się. 7 lip­
ca br. odstawić do punktu skupu 
przy ul. Kilińskiego w Nowym s, ... 
czu 62 kg makulatury. Zostałam 
szczęśliwą posiadaczką „talonu" . 11-­
prawniającego do zakupu towaru za 
cenę wartości makulatury czyli 305 
zł. Najbardziej poszukiwanym prze­
ze mnie towarem jest papier łoaJe ... 
łowy, udałam się więc do wyznaczo­
nego sklepu WPUW przy ul. Nawo­
jowskiej, przeliczając w drodz;e, ile 
to rolek papieru będę mogla za lę 
kwotę nab.rć. Szybko mnie sprowa­
dzono na ziemię. Okazało się, że pa­
pier - owszem - od czasu do cza­
su bywa, ale i tu obowiązuje regla­
mentacja, bowiem na 1 kwit z punk ... 
tu skupu można otrzymać tylko LO 
rolek papieru. Co więc ma zrobić 
osoba, któreJ kwit: opiewa na kwotę 
wyższą (w moim przypadku - mc:>­
glabym nabyć 30 rolek/. Co z resztą 
gotówki - pozwolić, aby przepadła! 
Gdyż w rzeczonym sklepie trudno 
coś przydatnego wybrać, przewaza­
ią buble. Na margmesie: owego pa­
pieru nie udało mi się tu Kupić 
przez trzy tygodnie. Jeszcze jedna 
fikcja? 

Swoją drogą gdybym wiedziała, , 
że w sprzedaży wiązanej też obo­
wiązuje swoista reglamentacJa, po­
prosiłabym pana w punkcie skupu, 
aby zamiast jednego kwitu na 30S 
zł wystawił 3 kwitki po setce. Zy­
cie zmusza człowieka do kombina­
cji. Ponadto w przyszłości w ogóle 
będę się zastanawiać, czy warto za. 
dać sobie tyle trudu i odstawiać ma­
kulaturę. 

Wnioski do wyciągnięcia pozosta­
wiam dyrekfii WPHW. 

K.G. 
(nazwisko i adres znane redakcji) 
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#OWY SĄCZ 

Dzi�lenie 

Nie ma jui mostów zwodzonych, 
konarów pogiętych w „okl„ny, 
pokrętnych nie ma już snlot6w, 
piór la•wonalnych do lotów. 

Podzielmy się woda z neki 
i las oodzieJmy daleki. 
po-'•ielmv min•lo ol.f..,kom, 
srebro ro:rt:vnmv ootnłcń,...,_ 

ttozdajmy domoll' aowietrre, · 
d•iewr.iPlom w•toi�i no wiet'1e, 
chloacom cl,,,,.; s•6ro�ie, 
lud,it>m stu.lni,. ,.l&hokie. 

Pomieci ramy tlnr.one, 
oc1om cie"ie zielone, 

sadom tos!owm• mr,rzenia 
słowom oowsteehnvm - znaczenie. 

Dzwonom P"<tawmy wieże, 
czasom - okna najs,.,rzej 
otwórtmy, a ta oknami 
11czyńmy drwonienie dzwonami. 

,_ ..... Ą ""' ..... ,.;v:mv łvr.�e -
Ja I tobą, ty re mnq. 
Rarem w łwiatlo I ciemność ;;; 
fedno arr„Jv:..,.,. t,,,.:. 

t6ref Poro - H��o 
rolł.0Nr11 

ś no: 

Ot,łetŃ .• 
chlelme e,encja, · 
Ńrce · �iodajn.jc}I · ;61, 
polni ·lob(lisowy ,a;......, 
soc1•wko łkupiojgca 
i rocbln„ wnqtek, ·· · · : 
ICruuyno łwiętQ 
spraw: 
Iły biel kolędy 
slrunęła anielskim Pojednanie111 
na umęczone polskie serca, 
aby z Nowego Kalendarza 
nie zrywać kartki stroikowej 
I b, nie weszła do Tradycji 
kolejkowa ohyda. 
Hostio 
chłopskich rąk 
do polskich przylgni] warg 
i nieł Ojczyfnle Naszej 
iyczenie Porozumienia, 
solidamej wytrwałości, 
a na Rządowy st6ł nuć 
ustawową modlitwę 
o Prawdziwe Oblicze Polski 
1982 Roku. 

' •, .. •.(•t. 

Wojciech Orna�ki 
CZARNY DUNAJEC 

Obrazek 

z Beskidów 
Dzielny Jeny z ikony 
we śnie mruga do 111nie 
pokażę ci doliny 
,o błękitnej stronie 
gdzie fiakruje 
berpański wiatr 
I góry podaruję 
ltt6re 1amlcniesr w dłoni 
Bramy słońca otwarte 
Ra berdroia łcierni1k 
oblolc6w połoniny 
w corar bledszym cleniu 
połyka 
twój r legendy smolt 
Beskidzka wiej • łwicie 
pachnie świeiq bucryną 
łka cembrowin, chłód pomurua!J 
beskidzka wieś •·•iecrorem 
..-- ·-·- ... ;., nr..,c,ół s:rcrebiotem 
baby po kątach się rorsiadajq 
gawędzi z przędrą kołowrotek 
wrzecienne kolki ko!atają 
w starym zegarze wschodzi noc 
Skąd przybyłeś mój Jerzy 
w te strony 
w samotności berdusznej wzgardzony 
w jesienny czas 
jalmuinianej obłudy 
nie poskąpi ci nikt 
choć w każdym domu będzie chleb 
na każdym progu będzie chleb 
pny każdym stole będzie chleb. 



Franciszek Łojas ..:.. Kośla 
PORONIN 

:Mamo moja .. � 
Co sie stało ze głos Twój smutno diwięcył 
ze siwych włosów przybywo na glowieł 
ze zimne spuscone Twoje rece 
od kónanio zagrabiały p1;.awieł 

Mamo moja 
juz colo nie takie jako downiej 
lico rokami Twoje sie wyryło 
bruzdom, ka świercka kapała cl)oć!<iedy 
i 
znowu śmiechem wracało 

Twoje matcyne serce. 

Mamo moja 
nie turbuj, zelzyj po truchle 
zeprzy o synowskie ramie 
rękom w,niesionom blo<1osfow dni 
cas bocynku mojego o Tobie. 

Mamo moja 
Tobie śpiewonke mie!ośd zaśpiewom 
niech ocy Twoje ozjośni 
kwiotek 

1a T,.vojom dobroć 

Sercu, do Tobie przegadam 
złoze u nóg_.;.. 
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Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Krystyna Dulak - Jankiewicz 
LONDYN 

�grody __ 
- Sumi, Poprad w .ciot., nod niem 1un1 grebior, 

·-·• irocłłiu wioalri- łl�Ć cłialfl 11e krą&. chołpecN Dllaillł•,. 

· SłlidJNie .lelt łbiedline utm,ki, hlije, . · _ 
lhplew_,. NfR-... .,. ............ .. ... 

· A • allc ,-nie, •*ia- lllłlhtł, -łtenia Dzloi:WawM · 
- ,.., -;.Ili. .. cejcflci· .-4- .......... 
; .. łwlet ,.W.Ili, iwM11·-.•u1•..,.... .. � 
.k,.i.. -'r· ..... ,,..._.,. aicat „ ,--li 
.•iwitltla, ce IIJłane • .., aaie•r••• ... ....., 
·� 4,ąattia� .. �nke.; w ·� � ,.., ... . 

- n1tfłłf,·lrrzol11,·�telii BNMCf-N .,_,. ___ · -
- -lte4ota ,w,-ć CMleć ••iłrel:-� lr�-i-..... 

• -�- Juleclra, staiw sioRNI,\ NNlena J piyne- ...ai; ·, 
·-imiglo·w pasie, ci,te ,i, ntfrelr, włeśttiti s- .... 

1 dziadkowego, rzeibionego .podejmuje !rolka,· 
be zimioków dziś sedrenie w dolinie Ne Dolkek. 
Zyd 1om· prosił, 1acny· Hajem; sinkwes, sklep, nlM,ie. 
naokoło świat zydoski, choć Io kiejsi cyje 
było ludzkie, katolickie, gazda syćko przepił, 
jesce lrumne zborgowanom pewnie mu ·Zyd depiL 
Hajem idzie, pejsy dyńdo, .,;_ chalpie Brejdy chore. 
ale za Io wzion ze sobom dzieci ze seścioro 
Hafke, Frajde, Hanke, Milke, Tołbe, Joska, IIOSOIII Jułlc„ 
Abraama. Hajem, Hajem, nie idi środkiem, ino krajem. 
Julcia śmigo rzqd przy rzędzie, 
Hajem z dziećmi juz sie grzędzie. 
przypatruje, oj, . ojeju, przydzies .JulcHI na wykopki, 
a ja gruszek ze dwie kopki, 
dam ci mqki, dam oleju, 
czy urodzaj mi się uda, oj. ·ojeju. 
Sołtys I Julciom figle· stroi, 
ale dziopa sie �ie boi, 
na co Hajem: chichu, chichv. 
tyś do pracy i do śmichu. 
A ta jabłoń, co przed wami, 
co mojemi ogrodami, -,.. 
to _$e Julciu (jak obrodzi, ach te kosze) 
z wasz:em tatem, z paniq matkq 1eb!ać proszę. 

I tak mijol rok po roku, siabas, piqtki, Wielkanoce; 
my podpłomyk, oni mace, my łoktuski, derki, koce, 
im piernaty, pióra wojna wzięła, świat, wichura. 
A w tyj chalpie drogi krajem 
oplecionyj zieleninom juz nie Holem 
i nie Josek z Halciom, Ryfciom swom niebogom, 
ino inni sw.om niedole ścielom rzykom, ścielom drogom. 
Brejdy Poprod śród Kirkowa 
psalmy śpiywo i od nowa 
wznosi modły, a kaplice Borownice, 
krzyz przy krzyzu kaplicusi_e 
nie zydoskie i nie ludzkie, polemlcoskie i porusie. 
Ino syćko w Bogu Panu. do jednego pola-łanu, 
jeden ogród, jedna maca, -
sen niebieski, sen podziemny wspomnieniami dziś powraca. 



twie okr�towym", ,,Technice i Gospo­
darce Morskiej", ,,Nautologii" oraz w 
„Biuletynie Informacyjnym PRS". Był 
opiniodawcą haseł dotyczących klasy• 
fikacji statków w ilustrowanej ency• 
klopedii dla wszystkich pt. ,,Okręt7 i 
żegluga" wydanej w 1977 r. 

J ERZY KOTLARSKI 

temat na §wiecie. W latach 1963-1 971 
był dyrektorem technicznym PRS, a 
w latach 1969-1971 pełnił dodatkowo 
obowiązki dyrektora naczelnego. Za 
jego sprawą rozwijała się polska kła-.. 
sy!ikacja statków, a Polski Rejestr 
Statków stał się przedsiębiorstwem u„ 
czącym się w skali międzynarodowl'j, 
W okresie swej kadencji Jerzy Kotla;r„ 
ski przeprowadził opracowanie „Uzgo­
dnionych. przepisów klasyfikacyjnych. 
,tatków marskich. PRS-JN'l'K" (Insty .. 
tucje Nadzoru Technicznego i Klasy[i„ 
kacji statków - Krajów RWPG) wy· 
danych w 1970 r., międzynar<>de>wej 
części "Księgi rejestru statków mor• 
,kich PRS" oraz „Instrukcji dla in­
spektorów'\ stanowiącej wytyczne te• 
chnologii odbiorów klasyfikacyjnych.. 
W 1968 r. wrganiwwal przy PRS 0-
śr<>dek do spraw IMCO (Międzyrządo­
wa Morska Organizacja Doradcza przy 
ONZ) i doprowadzi! do przyj�cia PRS 
do IACS (Mi�dzynar<>dowe Stowarzy­
szenie Towarzystw Klasyfikacyjny.::h). 

Po 40 latach aktywnej pracy zawo• 
dowej Jerzy Kotlarski - oficer rezer­
wy Marynarki Wojennej ,odznaczony, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Medalem za Zasługi dla Obronności 
Kraju, Srebrną Odznaką Zasłużonego 
Pracownika Morza, Zł<>lą Odz.naką Za• 
slużony dla Polskiego Rejestru Stat• 
ków i in. - przeszedł w 1981 r. na 
emeryturę. 

P ochodzi ze starej rodziny jasil'-l ... 
sko-sądeckiej, która od wiekó·,v 
dawała Rzeczypospolitej żołnie ... 

rzy, rolników i hodowców, prawników, 
lekarzy, inżynierów, a także - w oso„ 
bie Jerrego - okrętawca, który zapi„ 
sal się niemałymi osiągnięciami w tym 
za · · vdzie. 

::erzy Kotlarski urodził się w 1924 r. 
).:Ii cdość i czas II wojny św�atowej 
.sp�d2.ił na Sądecczyźnie. żarliwy pa­
triota, stał się więźniem sądeckiPgo 
gesta))O i oboro Szebnic. Po wojnie 
był jednym z pionierów sądeckich, 
którzy w ramach Grup Operacyjnych 
zagospodaroY'ywali dla Pc,lski zie1�1ie 
powiatu Kamienio�óra n:i zachodn1,;h 
krasach. 

Otwarcie Politechn�ki Gdańskiej po-­
zwolilo Jerzemu zrealizować mlodl.1e1l­
cz.e jeszcze marzenia. W 1 952 r. ukoń„ 
t.zyl z W)'nikicm bardzo dobrym studia 
Ila Wydziale Bude>wy Okrętów, Sekcji 
Budowy Maszyn Okrętowych, Jeszcze 
j&.ko student, od 1945 r., pracował w 
Zakładzie Konstrukcji Okrętów oraz 
w Zakładzie Chłodnictwa Politechn:Jd 
Gdai1skiej, a naslGpnie w Morskim Jn„ 
litytucie Technicznym, w Biurze Pro­
jektów Budownictwa Morskiego, a od 
1 952 r. w Polskim Rejestrze Statków 
(PRS) instytucji klasyfikacyJnej 
nadzorującej pod względem technicz• 
11ym polską f!C>tę morską I śródlądo­
wą w budowie i eksploatacji oraz pr:r 
dukcję przemysłu okręte>wege> I koope­
l'Ującego. 

Z ramienia PRS Kotlarski <>debral 
w elbląskim „Zamechu" pierwszą 
okrętową turbin� par<>wą na parę od-

l<>t<>Wą wyptoaukowaną w l'olsce (TP-
8), w Stoczni Gdańskiej i na próbach 
na Bałtyku - pierwsze dziesi�ciotysię­
czniki: M/S ,,MARCELI NOWOTKO" 
i MIS „BOLESLAW BIERUT", a w 
Poznaniu - pierwszy silnik okrętoy.,y 
dutej mocy (6 RSAD 76 8000 KM) wy• 
produkowany w HCP Poznań. Opraco• 
war pierwsze przepisy PRS dotyczc1ce 
urządzeń chłodniczych, włączając Jo 
nich klasyfikację urządzeń chłod.'l.i­
czych statków rybackich; były te> pier• 
wsze przepisy klasyfikacyjne na ten 

Po zakońci.eniu kadencji dyreKt,xa 
technicznego w 1971 r., Kotlarski pr:1„ 
cował nadal w PRS jako kierownik 
zespołu technicznego, lecz poświęcił 
się głównie pracy rzeczoz.nawcz.ej i pa­
blicystycwcj. Jest członkiem w ielu 
towarz.yst w i organizacji morskic:h. 
biegłym sądowym Sądu \Vojewódzkic­
go w Gdańsku, rzeczoznawcą tytular• 
nym SIMP, ekspertem Polskiej Iz;hy 
Handlu Zagran:cz.ncgo Gdynia, tłuma­
cz.em Zespołu NOT Gdańsk. Pod kie· 
rownictwem proL mgr inż. Aleksandra 
Potyrały z Politechniki Gdańskiej, 
twórcy polskiej klasyfikacji statków. 
oraz prof. dr Józefa Górskiego z Uni· 
wersytetu Poz.nańskiego, znanego p ra•  
wnika i arbitra międzynarodowego w 
sprawach gospodarki morskiej, wyko­
nywał prace organizacyjno-prawno-te­
chniczne, zajmując się problemem od­
powiedzialności prawnej, karnej 1 cy­
wilnej instytucji i towarzystw klasy­
fikacyjnych i ich inspektorów. Publi­
kacje na ten temat, jedyne w Polsce. 
były recenzowane w technicznych CL3.­
sopismach zagranicznych. Kilkadziesirtt 
opracowa1l technicznych, orga.nil.acyj­
nych, prawniczych i historycznych z 
dziedziny światowej i polskiej klasy­
fikacji statków Kotla.-ski opublikował 
w czasopismach morskich: ,,Budownic-

Mim<> <>ddalenia od ojczystych gór 

l pracy zawodowej dla morza, JerzY, 

Kotlarski nigdy nie zapominał o spra• 
wach rodz.innej Sądecczym7. Był au• 
torem lub współautorem (z Janem 
Krokov.rs.ldm i Franciszkiem Czuchrą) 
cyklu obrazów z życia tej ziemi, prze­
kazanych do archiwum Nowosądeckie­
go Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Historycznego: ,,Sąsiedzi", ,,Chór E• 

cho", ,,Dob-ra - wieś pod Łopieniem,., 
,,Inwalidzi wojenni Sądecczyzny••, 

,.Wspomnienie o Jasiu Krakowskim". 

..,Pośrednictwo · i InsJ)ekcja Pracu t0 
Sądecczyźnie", ,.Ostatni Mohikanin. 

Beskidu Sądeckiego"'. Ostatnio przygo­
towuje publikacje „Str.zclcy Podhalań-

1cy" (fragmenty drukowane były w 
,,Dunajcu" nr 14 z kwietnia 1981 r.) 

i „Obóz Szeb riie oskarża". Od wielu lc\t 

prowadzi starania o uznanie prawne 
hitlerowskiego obozu Szebnie koło Ja­
sia, w którym w roku 1 943 przebywa. 
lo wielu Sądeczan, za obóz konccn• 
M'acyjny. 

Swe artykuły historyczne ogła57.a 
Kotlarski w „Dunajcu", ,,Głosie ZN'fK" 
,,Kolejanu". Jego praca kronikarska 
służy ocaleniu od zapomnienia wiado• 
moSci o życiu $ądeccz.yzny i o poko• 
leniu do którego należy, a któxe od• 
chodzi już dzisiaj w cień czasu. 

FRANCISZEK CZUCHRA 

U stalona aktem zastawu granica państwO'i,va mię„ 
dzy królestwem Polskim a K-rólestwem Węgier 
przetrwała aż do roku 1769, bowiem Węgry 

sumy zastawnej nigdy nie zwróciły. Mimo to, 
zwłaszcza gdy stały się częścią składową monarchii 
habsburskiej,  Węgry wysunęły roozczenia o odzys„ 
kanie miast spiskich. Bezpodstawność tych węgier• 
skich pretensji wykazał pod koniec XVII wieku 
starosta spiski Stanisław Herakliusz Lubomirski, 
;w „Wywodzie praw Polski do ziemi spiskiej" wy­
.suwając szereg prawniczych argumentów: niezwró­
cenie zastawu, :za.używanie, przedawnienie praw 
WE,'. <erskich i obniżenie wartości monety od czasu 
a:a�tawu. 

• , ,ej!ugo po traktatach w Lubowll i w Budzie 
wystąpił przeciwko świeckiej władzy papieży 
i praktyce sprzedawania odpustów Jan Hus, du• 
c.howny cze.�i, profesor uniwersytetu ipras,kiego. 
Z powodu swej heretyckiej działalności wezwąny 
2.0stał na sobór obradujący w Konstancji. Ot.nymał 
-od Zygmunla Luksemburczyka, w owym czasie jut 
nie tylko króla Węgier, ale również króla niemiec­
kiego, list żelazny gwarantujący mu bez.pieczeli.stwo 
osobiste. Mimo to wtrącono go do wh:zienia i po 
siedmiu miesiącach dochodzeń, 6 Jipca 1415 r. zo. 
stal spalony na stosie. Po śmierci króla Czech Wa· 
cława IV, w 1419 roku zwolennicy Husa wystąpili 
przeciw Zygmuntowi, nie dopusz<:zając .go do tro„ 
nu czeskiego. W Czechach roz.gor�aly długotrwałe 
wojny religijne. Plebejskie oddziały czeskich ta­
borytów - skrajnego skrzydła ruchu husyckiego -

' skutecznie walczyły z ciężkozbrojną jazdą niemiec­
kich rycerzy króla Zygmunta. Dz:o.łania wojenne 
ogarnęły również Górne Węgry (Słowacja). Na 
Słowacji prowadzili działania wojenne utalento­
w.:mi dowódcy husyckich wojsk: Jan Żiżka, który 
brał udział w bitwie pod Grunwaldem po stronie 
polskiej jako dowódca oddziału najemnej piechoty 
czeskiej. Prokop Holy, Jan Smikowski i Jan Par­
dus. Oddziały husyckie zapuszczały się na W(!gicr• 
ską część Spisza. Zdobyły i splądrowały Kieżmark 
i Czerwony Klasztor, Niedzicę i Frydman. Od ta­
boryckiego dowódcy Aksamita wzięła naiwę grota 
Aksamitka w Pieninach Spiskich. Na po1udnio­
wym stoku góry zamkowej w Niedzicy rozciąga 
się obszerna polana zwana Tabor. Nazwa tej pola• 
Iły wywodzi się od warownego taboru husyckiego, 

w 
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który tu stanął obozem w cz:lSach wojen tabory• 
tów z Zygmuntem Luksemburczykiem. 

Wojska husyckie swoje sukcesy w walkach 
z feudalną jaulą rycerską Zygmunta Luksembur­
czyka zawdzięczały religijnej i patriotycznej ideo· 
waści swych szeregów, jak i wprowadzonej przez 
Jana Ziżk� skutecznej taktyce walki. Przed b.it· 
wą łączyli lali.cuchami v.,-ozy tworząc okólną forte• 
cę czyli tzw. tabor. obsadzoey piechotą uzbrojoną 
w broń rę,czną ; działa. W cz.asie boju, w momen­
cie kiedy rycerska konnica nieprzyjaciela wyczer• 
pana już była walką z piechotą broniącą wozów, 
otwierano między wozami przejście, którym ru-.. 
szały do walki na zewnątrz oddziały konnicy do 
tej pory ukryte wewnątrz taboru. 

Przyczyną klęski ruchu husyckiego Po serii 
wspaniałych zwycięstw było rozbicie na dwa od· 
łamy - umiarkowanych kalikstynów i radykał• 
Dych taborytów •). W 1443 kalikstyni zdradziecko 
zaatakowali swych adwersarzy ideologicznych pod 
Lipanami kolo Pragi i zaskoczonych doszczętnie 
rozbili i wysiekli. \Vladcą udzielnym części ziem 
słowackich został jeden z wodzów husyckich, Jan 
Jiskra, którego znaczenie wzrosło w okresie walk 
o koronę węgierską między Jagiellonami a Habs· 
burgami. 

Po śmierci władcy Austrii Alberta Habsburga, zię­
cia Zygmunta Luksc-mburczyka, doszło na Węg­
rzech do walki między dworna stronnictwami 
magnackimi i dwoma koronowanymi królami: 
Władysławem V Pogrobowcem Habsburgiem i Ja• 
giellończykiem Władysławem I, synem pierwo• 
rodnym_ Jagiełły i królem Polski. Mimo, że Sejm 
Węgierski z.detronizował w 1440 roku Habsburga 
I ogłosił królem Jagiellończyka, Węgry de facto 
podz.ielone zostały na dwa wrogie sobie obszary. 
W cz.ęści zachodniej i południowej władał Pogro­
bowiec w oparciu o wojska husyckie Jiskry, a pod 
p.mowaniem Jagiellońezyka znalazła się Nizina 
Węgierska ze stolicą Budą. Jednym z warunków ob­
jęcia tronu węgierskiego prLez Jagielloilczyka było 
zwrócenie Węgrom zastawionych miast spiskich 
bez zwrotu pożyczonej w 1412 roku sumy. Waru„ 
nt;k ten nigdy nie z.ostał wykonany, a miasta 
spiskie pozostały przy Polsce do 1 770 roku • 

Dowództwo nad wojskiem w cza„ie panowa­
nia Władysława Jagiellończyka sprawował możno­
władca w�gierski Jan Hunyadi, wybitny wódz i Po· 
lityk, prowadzący pomyślnie wojny :t Turkami. Po 
Z\-_.:·c :,. "kiej wyprawie króla Władysława Jagiel­
lończyka wraz z Hunyadim na Półwysep Bałkań-

ski zawarty został w 1444 roku w Segedynie po• 
kój z sułtanem Muradc-m. Przeciw pokojowi wę• 
giersko-tureckiemu rozwinął dyplomatyczną dz.ia• 
łalność legat papieski Julian Cezarini. Pod m:.c:s„ 
kiem dyplomacji papieskiej wojna I Turkami zo. 
stała wznowiona Trap:.ony wyrlutami sumienia za 
złamanie słowa I'uszył Władysław na nową wypra­
wę przeciw Turkom. Zginął w boju pod Warną. 
Ciała jego nie odnaleziono. Przeszedł do historii 
Polski i W<:gier pod im:eniem Władysława Warneil­
czyka. Ze śmiercią \Varneńczyka zakończyła s:ę 
druga i ostatnia unia personalna między Polską a 
Węgrami (1440-1444). Smierć WladysJawa Warneń• 
czyka nie zerwała jednak związków dynastycznych 
między obu sąsiednimi państwami. O koronę sw • 
Stefana bezskutecznie walczyli synow:e Kazimierza 
Jagiellończyka, brata i następcy na tronie polsk m 
Władysława Warneńczyk!. Po niepowodzen:-.ch 
Kazimierza Świętego i Jana Olbrachta koronę św. 
Stefana uzyskał ich starszy brat Władysław, król 
Czech, który zbrojnie przeciwstawił się kandydatu• 
rze Olbrachta. 

Pod panowaniem rodu Jagiellonów znalazły się 
olbrzymie obszary Europy środkowej i wschodn:ej, 
kraje położone między Bałtykiem a Morzem czar­
nym, między Dunajem a Dnieprem i Dźwiną. O· 
statnim władcą jagiellońskim w Czechach i na 
Węgrzech był syn Władysława II Jagiellończy:ca 
Ludwik. Panowanie rodu Jagiellonów w tych kra­
jach zakończyło się wraz. ze śmiercią Ludw:ka Ja­
giellończyka, który zginął w b'.twie z Turkami pod 
Mohaczem w 1526 roku. Trony węgierski i czeski 
dostały się austriackim Habsburgom. 

W tych burzliwych czasach XV wieku i pierw• 
sz.ej polowy XVI wieku, mimo wojen husyckich i 
walk o koronę św. Stefana, po obu skonach gra. 
nicy państwowej polsko-węgierskiej rozwijało s ę 
osadnictwo pasterskie i rolnicze, posuwając s:ę ze 
wszystkich stron coraz wyżej ku Tatrom. 

•) Nazwa „kalikstyni" pochodzi od lactns!deJa 
słowa ,,kaJiks", co oznacza w języku polskim „ti.e­
lich". Kalikstyni ograniczali reformę kościoła do 
udzielania komunii „pod dwoma }lostaciami", w 

języku. łacińskim „su.b utraque specis". Stąd wywo„ 
dz.i się druga. nazwa „kalikstynów" - ,,utrakwiś<'i''. 
Nazwa radyl,alnego nurtu ruchu husyckiegr, . , - a„ 
bor.Hi" pochod�i od góry Tabor koło Pra:Ji, .. -t..:1e 
radykalni husyci wznieśli swą główn� twlerd.ię. 



Magda Hafina Król W poło..ooym obok booynku Muze­
um Tatrz.ail.S:kiego alpinarium 
pełno kwiatów. Prześcigają się 

19,.(elko:ś-c� kształtem, barwą i zapa­
chem. Na obszaTt.e ok.ob:> 1762 m '  ro• 
SO.ie ponad 530 gatunków r�lin VJyż„ 
:szych, a wię,c prawie połowa występu­
ją.cyeh w Tatrach. W mini szałasie pe.ł­
niącym rolę pw,ktu informacyjnego, 
a oota.tni,o również i kasy, spotykam o· .. 
rędo\Vl!lkzkę· ochr<Xny p,rzy,rody tatrzań.-­
skie-j. a,uto,rkę wy-da.nej nie,dawa:10 pu­
bHkacji o Adamie Wodziczko - mgr 
Annę Łoban:ewsk-1:. Praca w a1ipi.na•· 
na'!ium jest je-j umiłowaniem. Z pa­
sją właSt:l'\J.--ą prawd�wym miłośnikom· 
f)rz.yrordy taitn.ańskiej opc.Aviada o. hi„ 
etorii i dniu d,zi.siejsz.ym alpina.riu.rn. 

Zakopiańskie alpinarium 

,ry ,  gory<:zki, szarotka.. Po pra�j st.ro-­
nie poto-.c1Jtu rozmies:zcZiOno rOOliny re­
gla góirnego oraz pi�ra alpejskiego na 
g,ranicie. Granka regla górnego sięga 
rw Tatrach do wys<llk<>ści 1550 m n./P.m. 
iD<>mini,ją tuW Ja,sy świeu,kowe. Na 
poletlw regla gómego aJ«,inarjum ro­
śnie borówka czernica, wysokie pap1·0-

, rie, powojnik alpejski, limby, dę!>ik o-, 
!Ś.miopla t.kowy i in. Poiletko prz.edsta„ 
;w'i:a')ące piętro kosodirz.ewi.,y (.s!i.�ające 
IW Tat>rach 1800 m n,p.m.) z.na,jduje się 
tza urplaz.a,mi wapiermyrni. Centralną 
,rOOliiilą jest tu kersOOrzewtna - o.dmią.­
na ka-rłowata sosny górskiej, przybie� 
:rają-ca postać krzaczastą. Kosówce t� 
rwar.zyszy z.wyk:le jaorz.qbitna 1, rzadlkiim 
okaz.em występującym na wa,pi.Eru.u -
,jari'.qobu niesey-pułko..vego, po,nadto br,z.o:, 
.za ka.r,packa. róża ailipe)'J,ka, modn;;xk 
,'!ór&ki, tojad moony, a'!"<:yd"Z.i<jgie! li• 
.twor i z.esll'Oły traiw . 

Ccdz.i:ermi-e atpiin.arium odwiedzają 
grupy młodzieży, dzieci i dorosłych. 
Poz.na.ją !'ośliny Tatr, poszer'Zają swą 
.wiedzę o wpływie czya:m..ik.ów geoUogi­
czny,eh i klima,tycm,..Ych na wyste:porwa­
nie, cechy i ro.z:wóJ ro'Slin, uicią się U• 
miłowania, a -tym samym oehrol!ily 
wspa,niały,ch skarbói..v przyrody ta:fn..ań­
skiej.  Od wczesnej wiosny do jesieni, 
przez a1pinarium p;rze-wi.ja się O'koło 
10 OOO zwiedzają,cych. 

Na po,le<tk11. piętra aJ!P<'t,,1"ieeo na g.,,� 
nicie. um1esz.c.z.-OITT.y.m po- prawe-j strooiei 
;po,locz.kv. domin,uią zr.,poJy . k�y, 
i mietlicy, si-t1,1 :s;k,u·,cmy. ,Reemą tu:taj 
masankl a·l.pejiskie, S'tari.ec kałpaclti, ja,­
e.lmjbi ee alp o jaki. 

.7uż w 1887 r., istniało- w Z-a.kopa„ 
nem al.pinariu.rrt zafoiż-0-ne przez. T,ciw.a­
xzys.two Tatrzańskie. I już wledy peł­
niło rolę placówki naukowej. Bo·rykaio 
się z w:ielotrna tirudITT.ościam:i -z.własz,cza 
natury finans-01we,j. W 1892 Towarzy­
stwo prz.eka.zał,o a1piinarium Muzeum 
"!'atriz.ańskiemu, co jednak nie znacz.y, 
by cz.fo,nk,o.wie Sekcji PrzJTOOniczej rT 
;przestali się o n·ie · t·ro·sz.,czyć. 

Opracowaniu planów organizacji i u­
rządzenia alpińarium patron.ował szer­
mierz idei ochrany przyrody tatrz.ań­
skJej - prof. W. Szafer. W stosunko­
wo k;r6tkim czasie udało mu się nawią­
zać nie-zbędny kootak,t z. Ministerstwem 
Oświaty oraz. uzyskać część fundu-szy 
na rozwój placówki. Pierwszymi pra­
cami: budową skałek wapiennych prz.y­
pominającyeh miniatuxy szczytów Tatr, 
uzuJPełnianiem ich w pasma imitujące 
dolinki z potoczkiem i stawem wyso­
kogó-rskim -· kierował wielki zuawca 
Ta,tr, prof. K, Stecki. W p.ra<:ach ueze� 
stniczył też mił00n1k o,groidów skalnych, 
E. Schanck. 

!'azem całkowi-tej zagła.d:z.ie tego cen­
meg,o obiekitu OOecy.dowan-ie prze<.:i'ws·ta.­
wił się prof. ·w. Szafer. Dzięki niemu 
�iinar:i:u,m pn.eniesiono na miejsce 
tymc.z.a.sowe, a na'Stępn.ie rozpoczęto bu­
dowę noweg,o ogrodu. Cało·ścią prac 
kierował Zakład Ochrony Przyrody 
.Pol:-tkiej Akademii Nauk w Kra.kowie. 
A.JplJnarium uisyiuo,w.ano na porwierz„ 
chni 762 m i. Plan u.kładu prze6tnen­
nego, opra,coWał inż. S. Raczkowski z. 
P.oznania. Na ·stosunkowo małym ob­
szarze ro.z.mies.ziczQit1.o około 500 gatJU.n­
ków roślin t<>trzański<:h. W r. 1955 al­
p:inarium przyjęł9 nazwę Ogrodu Ro­
lSlin Tatrzańskich Instytutu Ochrony 
:przyrody PAN i ucl,ost�pniooo je Z·\y"ie­
d�jąeym. 

Fot. M.IECZYSLAW BYCZAI 

....... ,a. tl•yl<u""""ni� >k"-"P' , gfu..óW! a-
1pracowala panil A„ Lobairze·\\rska. Al• 
piinarium jesit nadlał p}c6wką nauikOM-·,o,,, 
dydrukty�2ll1ą ZOP PAN w Krakowie. 

\V pierwszej części alpinarium - da.­
wnej - znajduje się 12 poletek. Na 
nich ro.zmiesz,cz.o.no rośliny posz.czegól­
nyoh p,ięte-r tatrzańskich. Wz.cilui całej 
1po1wierzchni ciągną się dwa pasy głów­
:ne;· Jeden z nich - o,dip(Aviednik Tatr 
zaohodni>Ch - zbudo1wany jest z wa­
pieai, na.:t,om.fa&t d'.I'ugi - ttł-ciż.ooy a 
gJ·.amitów -· imituje Tatry · Wys,o;kie. 
Główne pasy skał dzieli rrurJ.ia1uiro:wa 
'dotlinka. wraz. :r pof()ltzkiem i &tawldem, 
będącym odpowiednikiem jeziora wy­
s,okogórskiego. Tuż prz.y bramle wej­
ściowej i nieco da.lej ku śro.d:kO!Wi maj„ 
tk.1ją się. t-Oill:ihy regTa do,Jnego,, �tóre w 
Ta.tram sipotyka s.ię na wysoko,ści od 
100 do 1250 m· n..pm. Przewaia,ją tu 
rorłliny runa- las6-w �dłowo-bu;k,cA.vych, 
t'aikfe jak 1.awilc-e-, ko.pytnik, ma<r-1.anka• 
w-0rn1a, stor-czy,lH, I:ep.fężiniki, kroku�y, 
lilia zlot,ogłów, dz.iewięć>Sił bez.ło<lygo-

Część dr,aga al,pioarium- prezent,.,., 
i!' równiet ,oślin)'" 3 pięter. Od sza• 
las1.1 w praV110· są to: piętro kłosów-! 
ltJi., pil\'.tro regla. córoego. & ' następnie 
,io1nego. Wz.dmi działki =ągają się 
,·karpJ r<l<llin bwc!:,o, •zadlliic·h, gi,ną� 
cydr, jak n,p, kosodnewina b!ollna po• 
chod'r.ąca & olmlic. po,cl Nowym Tar• 
aiem. Zalorione są1 łM:lido-wle.· 31 ty:pó"Wl 
ra.sów: bu<:ayny kai,padi:iej � Jodłami, 
bukami, ja,w,irami, i, ja.rz;,bem mą• 
c.zin.yrn, lasu. ś"'i.erkowego na wapienltt 
z.e świe:rkami

1 
slCBną_ i modrzewiem o-: 

J'az la.su śwJerkowego na granicie� za­
kończonego, pasmem Hmb. Na obrzeża.di 
znajdują się wiązy, czeremohy, Piętro. 
kosówki zaj.muje pięć w;yipistk, 

\Vsz.ystkie rośliny w alpinarium są 
ata,ranrl'ie, etykietowane - mają tab'.N.�i.-­
k.i 1 na,,Wll po,Jską i laciI\skJI. 

Mgr A. ł;�oo,-zew,ska jest "' stałym 
kootakcie z. wi..elcma instytucjami, któ­
rym blli,ka jest sprawa ocł'lrcl!ly przy-: 
rody tatr1..ańskiej. To d.7llęki bez.intere­
wwnei poo,ocy straiiJnikó-w ochrooy, 
pr-zyrody, przew-Jrdnlków PTTK nowa 
CZE!ŚĆ, .aJpinarium. zc€.tal'a tak s-zybko, 
za.go:spodąro;wana i uclost�iona zwie• 
Gz.aj,ą,c.ym. 

A1pinarium przeZywalo swa.je wz.lo,ty 
i upadki. Su::zególnie z.agroU:,one- było 
pod.cz.M II wojny �iatowej. Gdy zaś 
w 1953 11. roZll.)OCz.ęto w Zakopanem bu­
dowę Domu Turysty, nie.zbędi'la do te­
go celu OJkazała się paor-cela, na której 
od daiwrna istniało a.1pinarh.11m. I tym 

W ubiegłym roiku ailipina'rium zna„ 
cmie powięk.si7.yfo swą po.wl0l'"Z1Chnię.. 
Opiekunom plaeówki. a zwłaszcza nie­
st,rudzcinej mg.li A. Lobar-zeW!S:kiej, uda­
ło si� pozyskać d.z.iaN<:ę. o- poiwierzichni 
1000 m l. W chrwJli ·oibeon€•j je.st ona 
:jitlż ogTodzoa:1a i _starannie z.agc.:s,po,daro-

1lY.S:tA-1tD C.łł0Rv%. 

AB.!SŁ��łE -. · · ·· --,..�..'.· -:::::: �-
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K iedyś, jeszcze na studi

.
ach, każdych wakacji 

praeo\vałem jako ratownik wodny. Nie<:h kio 
odważy się po\\<iedzi:eć, że to lekkie zajęcie! 

Dzień w dzień dziesię_ć godzin aa upale. Dziesięe 
godzin wpatrywania się w wodę jak kot w sperkę. 
Oczy bolą od słońca, pod powiekami - piasek, a o­
kulary przeciwsłoneczne śmiało moŻna wrzucić dl) 

kosza - nie pomag_ają. Bywają dni - gdy ,1ura 
jest mniej łaskawa dla urlopowiczów - że ratow­
nik ma chwilę oddechu. Ale gdy pogoda wróci -
młyn zaczyna się od nowa. Na basenie ludzie �he:1 
wypoczywać i bawić się, ni:ekiedy jednak mają . .,. 
głupie pomysły. J'ed.en drugiego przytopi, ktoś wrzu­
ci do ,vody butelkę, która rozbije się na dnie, inny, 
ledwo trzymający się na nogach od alkoholu- ·- po­
stanowił trochę p<'>pływa-ć. Ludzie sq ró:i.ni i róż.nie 
się ich zabawy końc�. 

'i, 

Była sobota sierpniow.l., :łar lal się i nieba. Pode­
szła do mnie mal1.1tka dziewczynka: ,,psz.e pana. taro 
ktoś leży na dnie". ,,.Tam" - to był 90-centymeti:o­
wej głębokości hrodzik dlll mlodzieiy. 

::<.ilkn razy d%iermie ktoS, nawet w dobrej wien:e, 
podnosi alarm. Ratownicy pnyzWyczaili się już: d1> 
tego. Publicznośt lubi oglądać., jak ratownicy ntrr­
kują, jak przeszukują basen, pasjonuje się tym, :He 
czasu ratownicy przebywają pod wodą. 

:VIoi koledzy pr:zes::mkali więc spokojnie micj6€e­
'W'skazane przez dziewczynkę'. Woda była mało. 
przerzysta. Nic. nie znaleziono, Dla �wności sko­
czyłem do WOO.y sam. Do:§ł dhlgo nurkowałem, ei 
w pewnym momencie eoś białego zamajaczyło 
przed oczami. . Zrobiło mi się gorąco.: człowiek! W y„ 
nurzylem się� zawołałem kolegę. Wydągnąłem to­
pielca z wody. Bezwładnie przelatywał nam przez 
ręee. Tera.z wszystko odbywało s'ię jak w przyspie­
szonym filmie. Krótkie badanie: brak akcji serca t 
oddechu. A więc śmierć ! Może dopiero klinicma? 
Natychmiast przeprowadzić �ztuczne oddychanie i 
masaż serca, zawiadomić Pogotowie Ratunkowe i 
MO. Mój młodszy współpracownik: osuwa się l,ez­
szelestnie na b;awę. Nie wytrzymał nerwo'\oVO i zal'"' 
słabł. Muszę więc ratować sam. 

:ra. plaży tłum gapiów� wszyscy się pchają, W.5zy­
�cy chcą zobaczyć -· nie ro,zumieją, że to przeszka­
dza. A tu dosłownfe sekunda jest na wagę życia. 
Trudno poradzić sobie z tłumem. Przenosimy wi• 

ofiarę do gabinetu pierwszej pomocy. A se.'4..undy 
płyną... Około 3-3,5 minuty cd mcmentu, g::...1y 
serce ofiary przestało bić (śmierć kliniczna) nastę„ 
puje już śmierć biologiczna. Ko11iee życia. 

Przytykam usta do ust ofiary - duża porcja po­
wietrza i czter,- silne uciski na pierś topielca. J c• 
den z kolegów bada jego puls - musi bić tak, iak• 
by serce pracowało normalnie. Tętno spada, przy-­
spies:l! HBijesz" zbyt wolno! Ciężka praca.I Od głę„ 
bokich oddechów kręci mi się w głowie, Pot zale­
wa twarz, ręka wykonująca masaż d:rętwieje od 
IDnęcz.enia. Co chwilę pn.erywamy, b--prawdzamy 
puls _;.. moźe serce podjęło ju:;ł. samodzielną praeę'! 

Po 10 minutach przyjeżdża pogotowie„ Topielec 
dostaje zastrzyk, a ja pracuję nadal. Sine. ci:.).ło Z1*­
czyna nabierać właściwego koloru. Po. godzinie le• 
karka usł.rszała w słuchawce jakby słabiutką samo- · 
dzielną p1·acę serca. DC>Słownie wrzucamy · o_fiarę do 
karetk1. Dwie minuty jazdy do szpitala, gdzia już 
ezeka zespół reanimaeyjny � Wracam na basen. 1'u­
is1:ne piekło. Pytania, pytani'a - S'Zezęgcie� że po::1· 
moją nieobecność· nikt slę nie kąpie. WypadeR: od­
straszył. Bandażuj, sobie rę,ce - od masażu tnart1 
powybijane wsaystJcie palce. A tu czeka ieszcze mi­
licjant. Trzeba sporządzić protokół powypadkowy. 

Gdy wracałem. późno do domu, już wiedział�m: 
topielca nie udało si� uratował:. Znalem teg-0 chlo­
palła. Nie mogłem 1..rozumicł, dlaczego zginął. De­
santowiec-. pob'afiąey skakać z lecącego samQlotu 
do morza - utonął w woózie, w której mógłby spo­
kojnie siedzi�. a je:;;zcze · giowa wystawałaby m\ł 
nad powierzehnię. Nazajutrz otrzymałem wez:wanie-
0() prokuratera. Nie chciano wierzye moim ze1.,na­
niom - czyi. to możliwe, by doskonały pływak u­
toną!. w, tak płytkiej wodzie? $Jedztwo trw�lo. po. 
sekcji. zWkik. wezwano mnie powtórnie. 'I'eraz py­
tano bardziej sz.czegółowo o sposób udzielania 
pierwszej pomocy. Sekcja wykazała, :że topiele€ r.oa, 
połamane żebra. Prokurator sugerował; że ktoś go, 
pobił w wodzie. Oświadczyłem: to ja polamał�m. 
Zrobiłem to podczas masażu serca. Tylko to dawa­
ło jakąkolwiek szansę rat\lnku. Ryzyko było du"i.:e, 
ale lepiej poświęcić żebra, by uratować życie. Po· 
wołano eksperta - potwierdził moje słowa. ::,.2.�::.::a 
zwłok wykazała, że powodem śmierci był skurcz 
naczyti krwionośnych wskutek: nagłego ochłodz�nia, 
ciała. A wystarczyłoby, aby chłopiec przed wskocz� 

Alipinadum mc0Ila o.dwied.i.al we 
·�· torki, środy, piątk,i i niedziele w go­
dz.inach 9-14. Qp1-ata za w.stęp wy.nosi 
10 .i d-la osól> o<><·o,;;'ty<:l>, 1 l!il dla d:zfea 
ci. 

niem do wody ochłodził ro1.grzan� ciało pod prysz.. 
nice.m. Zle'k,ceważ.ył elementarne zasady be:cpieczeń• 
stwa. Smierć była natychmiastowa. Głupia i ni­
komu niepotrzebna. 

Siedziałem na stanowisku ratowniczym. Spostr?.e• 
głem ją, gdy tylko przyszła i rozłoiyła koc na o}a„ 
ży. Wysoka, bardzo zgrabna - długie czarne wlo� 
sy. Podobała sie chłopcom. Usiedli obok, zaczepiali 
ją; śmieszki. dogadywania. Był upał i mnóstwo o­
sób w wodzie. Nie widziałem, kiedy,- poszła się_ ką­
pać. Dopiero pćźni�j. gdy odtwarzaUś.my prze-bieg 
wypadku, ustaliliśmy, że gdy 19-letnia Halina po· 
szła popływać, \amcii ehłopcy skoczyli za nią. Co 
za frajda! Bezbronna, ładna dziewczyna. Okazja. 
by zaczepit, zatartow�, objął' ..• ,,Niewinne" igrasz„ 

kil Halina wstyd.z.iła s i� krzyczeć o pamoc. Za któ­
rymś I rzędu pnytopieniem została pod wodq. Ko­
lesie wyszli z \\-"Ody i wrócili na koc. Na szczęście 
ktOi rozsądny. sau.waiy.ł, te „zabawy" powiado.tnil 
mnie. Skoczyłem do ,vody, od razu znalazłem 
dziewez.ynę .. Dwie god1.iny, w asyście lekarza, wal­
Hylitm7 a- .czasem o tycie ofiary. Aż serce zacz�.\'o 
bić! 

W:1..ięło ją., do szpitala. Pot.em telefon: Y..yje! 
Inny dzień, też ciepły, słonecm.y. Gwar - plus-k 

zielonka\\� poliJskującej v,,ody. W oddali zobaczy­
łem starszego pana w ezarn.ym ,,gangu" (na taki 
upałf?} l\'Taa. a. \\.7tworną panią oraz wysoką, ggrab­
Dą czarnowłosą d::tiie��czyną-, której. twa.n wy ja� 
roi si.� r.na;ioma. Podeszli do mnie. 

Uściski, łzy·,. pocałunki. Facet w ezerni pi''.ł.lfci„ 
mą.ł innie do piersi. Czułem się trochę głupio - \ak 
Ba środku .plaźy w ,ozpłakanym iowarzygtwie. Z 
uryvJanych- zdań zrozumiałem� że chodzi. o Halinę 
- tę uratowaną niedawno dziewczynę. Dopiero te-. 
raz ją poznałem. Stała na boku i ciekawie wytrzes:.. _..,,) 
ezała na mnie duże czarne oczy. Zarumieniłem się. 
Z pozorną nonszalancją zbyłem podiiękowania jej 
1·odz!c6w; 

-- Nie ma aa co. Po to tu jesteni.. 
* 

Przez prawie 1� Iat bylem ra\O'IAo"Diłtiem wodnym„ 
Szmat eza.su, dni wakacji po::1więcone trudnej, od• 
powiedzialne-j pracy; Mogłem je wykon„ st�.: ina­
czej, bawił: się, wypoczywać. Dlaczego· więc wybra­
łem służbę ratowniczą? Nie wiem, r.ie pamięt.anl 
jui, co uidecydowało o podjęciu się tego zadania. A 
potem już nie chciałem odejść. I nie tałuję - ura„ 
towałem prawi.e pół setki ludzi. 

9 
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KAJAKARSTWO 

Kto wie, czy nie będzie t o  jeden z najw\ększyc?l 
sukcesów polskiego sPortu w bieżącym roku (vbok 
bezkonkurencyjnych piłkarzy). Polscy kajakarze 
górscy, startujący w konkurencji kanadyjek -
dwójek, zdobyli w Pucharze Europy dwa medale: 
srebrny (Marek Maślanka i Ryszard Seruga) ora& 
brą>0wy (Jerzy Jeż i Wojciech Kudlik). W punkta­
cji Pucharu Europy brano pod uwagę trz.y starty se­
zonu ostatnie zawody odbyły się w Augsburgu. 
Wsz'Yscy kajakarze są wychowankami nowosądec„ 
kiego ,,Startu", Kudlik aktualnie reprezentuje AZS 
A WF Wrocław, a Seruga „Gerlach" Drzewica, J eo& 
i Maślanka nadal przebywają i trenują w Nowyru 
Saczu. 

?uchar Europy to najpowai.niejsza impreza w ka­
jakarstwie górskim w tym roku (mistrzostwa świata 
dopiero za rok). Przed wyjazdem mówiło s:t:: w 
.Polskim Związku Kajakowym o medalowych szan„ 
sach. O zwycięstwie nikt nawet nie marzył. Tym­
czasem okazało się, że Sądeczanom do wygrania 
Pucharu Europy zabrakło naprawdę niewiele. W 
Europie zachodniej kajakarstwo górskie należy 
do bardzo popularnych dy&cyplin. N1c dziwne�CJ. 
jest przecież szalenie widowiskowe. W Polsce na„ 
tomiast traktuje się je po macoszemu, jak wszystt>1e 
dyscypliny nieolimpijskie. Zawodnicy, ich trenerzy 
i działacze muszą pokonywać sporo prze'iz.KóC.. 
Sport ten uprawia się wyłącznie na południu kraju 
- w Nowym Sączu, Krakowie, Wrocławiu, Czech _ •• 
wicach. Ta kajakowa konkurencja utrzymuje się 
dzięki zapałowi nie tak licznej grupy l udzi i można 
śmiało powiedzieć, że medale są także i ich zasłu-
gą. ,E-

W Starym S:iczu na Poprad,ie odbyły s ię  regaty 
e Puchar Ziemi Sądęckiej". W zawodach ud11ał 
w;{ęly czołowe kluby Kajakarstwa górskiego i całe­
go kraju. Staros:ideckie �egaty obj_ęte są bow_iem 
punktacją do og6Inopolsk1ego rankingu �lasyuk� .. 
cyjnego. Słoneczna pogoda przyciągnęła liczną Wł• 
downię gorąco dopingującą walczących na tcudnej 
!rasie zawodników. Oto wyniki: 

Fot. PAWEL GRAWICZ 

C-! 

w czterech rzutach zorganizowano finał regat Li• 
gi Młodzików - obok mistrzostw okręgu jest to 
najważ.niejsza impreza sportowo-szkoleniowa mło­
dych adeptów wiosła w naszym województwie. Z:<?. 
spolowo zwyciężył „Start" N. Sącz przed „Pieni ... 
nami" Szczawnica i „Sokolicą" Krościenko. Otc, 
punktacja indywidualna: 1 .  Bogdan Zglobicki i Bogdan Miłkowski - ,.Du• 

najec" N. S:icz. K-1 2. Zbigniew Bobrowski (.,Start") i Julian Werner 

(,.�.
un

;J:�f�ch Sła.nlszewski i Grz.egon Staniszew­
kl - ,,Gerlach". 

1.  Bogusław Okręglak - ,.Start". 
2, Ryszard Gromala - ,,Start". 
3. Tadeusz Górowski - HDunajec''. 
C-1 

K-1 (KOBIETY) 
K-1 
1. Roman Hajduk - ,

1
Start." N. S-1c1. 

%. MacieJ Zelek - ,,Start". 
1. Małgonała Pępkowska - ,.Włókniarz.•" 
z. Agaia. Więckowska - "Gerlach". 

1. Janusz Wiercioch - ,,Pieniny". 
2. Wiesław Grygiel - ,,Start''. 
3. Grzegorz Kłos - ,,Pieniny". 
C-! 3. Bogdan Sduba - ,,\Vlóknlarz" Leśna. 

C-1 
3. Agnieszka Pluła - ,,Gerlach". 
W punktacji druiynowej z�yclęiył „Gerlach" 

Drzewica przed ,,Startem" i „Pieninami". Dalsze 
miejsce zajęły „Dunajec", ,,\Vłókniarz", ,,.Sokolica'' 
Krośeienko i AZS A WF Wrocław. 

1. Daniel Miechur, Krzysztof Lukow�kl - "Starr„ 
2. Robert Hebda, Tadeusz Sławecki - ,,Start". 1. Zyrmunt Szczepanik - ,,Pieniny" S:zczaWłtlca. 

2. DariuSll Pacierpnik - ,,Gerlach" Drzewica, 
3. Adam Pietrasik - ,.Gerlach". 

W Krem pachach 
(gmina Nowy Targ) za­
kończył się -XII Turniej 
Piłki Siatkowej o Pu­
char Spis:z.a. W zawo„ 
dach uczestniczyły dru­
żyny LZS-ów z Czor­
sztyna, Kacwina, Fryd­
mana, Raby Wyżnej, 
Jurgowa, Krempach, o,. 
bóz hufca ZHP z Nowe­
go Targu i goście ze 

Puchar 

Spisza 

Iem Pietraszk�, dołożył.i 
wszelkich starań, aby o­
prawa wizualna sport.o­
wego święta wypadła o­
kazale. Po zaciętej wal­
ce zwycięż.yli gospoda­
rze. Goście z.e Słowacji, 
wśród których występo­
wało dwóch reprezen­
tantów CSRS w katego­
rii juniorów, zajęli Jl 
miejsce. 

Słowacji - TJ Slavoj 
Spisska Bella. Organi­
zatorzy turnieju na cze­
le z przewodniczącym 
LZS Krempachy, Józe-

Koloniad-y 
W Łukowicy uczestnicy koloni let­

nich z. całej gminy wzięli udz.ial w 
spar t.akiadz.ie kolonijnej. Do sporto ... 
wy,ch z.magań zapro.szono również mlo­
dz.:eż miejscową. Oto zwycięzcy po­
szcz.ególnych konkurencji: bieg na 60 
m - Waldemar Błoński i Beata Kiea 

lek, bieg na 300 m - Anna Wilek I 
·wa.idcmar Błoński (wszyscy z. Luk.owi ... 
cy), bieg na przełaj - Edyta. Cieślew• 
ska (Łukowica) i Grzegorz Twa.rdok 
(Ro-otoka), rzut lotką do celu - Anna 
Olszewska (Łukowica) i Mariusz Gar• 
clak (Stronie}, rzut piłeczką - Kata• 
rzyna Doroz i Zbigniew Milewski (Roz.­
tof;:a), sik.ok w dal - Zbigniew Milew• 

ski I Emilia Homonclk (Stronie). Tur­
niej piłki nożnej wygrała kolonia pra„ 
cowników pocz.ty i telekcmunikacji z 
Katowic. Kolonia ta zdobyła również 
pierW'Sze miejsce w punktacji dTużyno­
wej przed kolonią z Fabryki Samocho­
dów Cię-żarowych w Starachowicach i 
kolonią ZW TPD w Nowym Sączu. 

Organizatorem międzykolonijnej spar­
takiady był również Międz.yszko-lny 
Ośrodek Sportowy w Nowym Sączu. 
Tutaj najlepsze okazały się kolonie z 
Jastrzębia, Nysy i Tych. Mecze futbo­
lowe, ,,dwa ognie" dziewcząt, ringo 1 
rzutki do tarczy - doota.r.czyły nieza­
pomnianych wrażeń. 

lliAl 82 
Dzisiaj: BISKUPIN. W tym tygodniu wędrujemy zastę­

p ID . pem po Wielkopolsce. Zatrzy�ujemy się � Bis�upinie. 
Co Wam mówi ta nazwa? A więc krótko. Biskupin - to 
stary, słowiański gród odkopany prz.ez naukowców dopie ... 

ro w XX wieku. Po przeprowadzeniu odpowiednich prac rekonstrukcyjnych i za„ 
bczpieczających służy on dzisiaj jako przykład budownictwa i kultury ludów slo­
w:::i1�kich. Poszuka]cie w encyklopediach, podręcznikach do geografiJ. i historii 
wszelkich wiadomości na temat samego Biskupina oraz życia, obrzędów i strojów 
ple� - j Qn słowiańskich. Zapiszcie te wiadomości na kolejnej karcie naszej kroniki 

:,fa r,astępnej zbiórce zorganizujcie SŁOWIAŃSKI BIWAK, na którym wyko­
r"Zl .itacle w praktyce zdobyte wiadomoścL Wybierzcie miejsce biwaku, przygo­
tujcie �przi;:t sportowy, prowiant na własnoręcznie sporządzane posiłki, przygo.­
tujcie zdobnictwo biwaku na wzór slo'wiański. A może wykonacie na tę okazję 
stosowne stroje słowiańskie? Biwak w miari: możliwości i zgody rodziców może 
być jedno- lub. dwudniQwy z n<'C'legiem. Życzymy .wspaniałej zab:1.wy. Zadanie 
m.ic;: ·zy;.;bi'··r'- · :1rzećwiczci� w zast�ie śpiewpnie piosenek harcerskich, na-
11eu:e się n . . . � �J.. 

3. Ryszard Tkaczyk, Piotr Wojtaszek - 11Pieniny••,, 

KRÓTKO 
e Zakończyły się VII mistrzostwa 

w tenisie ziemnym o Puchar Prezy ... 
denta Nowego Sącza. W grze pojedyn• 
czej zwyci�żyl .Jerzy Bulzak (b. piłkaI"Z 
.. sandecji" a ał:>ecnie pracownik UW), 
który w finale pokonał l\licbała Ob• 
rzuta 2:1 (6:7, 6:1, 6 :3). W finale gry 
podwójnej Jerzy Bulzak i Krzysztof 
Chronowski pokonali Jana Bastę i .Ja­
kuba Gawrona 2:0 (7;6, 7 :6). S�z.ią 
głównym zawodów był .Jerzy Jurczak, 
pracownik SZEW-u. Mistrzostwa No• 
wego Sącza rozgrywane z inicjatywy 
Leszka Skrabskiego, również pracow­
nika SZEW-u, na trwałe zakorzeniły 
się w kalendarzu sportowym miasta. 

e Zawodnjk „Start.u" N. Sącz, Ja• 
nusz Salabura, wychowanek trenera 
Jana Magiery, w silnie obsadzonym 
wyścigu „Szlakiem Kurierów Beskidz­
kich" na trasie Poprad (Słowacja) -
Tar.nów z.ajął odległe - 49 miejsce i 
był 10 z polskiej ekipy. 

e W PoznaniÓ odbyły sł� finały IX 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży 
w lekkiej atletyce. �Nas:z.e wojewódz.. 
two reprezentowała ośmioosobowa gru„ 
pa zawodników, która zdobyła )ącznie 
18,5 punktów. W punktacji zespołowej 
Nowooądeckie zajęło 38 miejsce. Mal• 
gorzata .Jurkowska w rzucie oszczepem 
wywalczyła 8 miejsce, .Jakub Pacho„ 
lik w biegu na 1500 m również był B. 
Dziesiąte miejsca zdobyli ponadto Wa• 
cł:.\w l\lirek w biegu na 800 m oraz 
sztafeta 4 X 400 m w składzie Wacław 
Mirek, Jakub Pacholik, Krzysztof Pa• 
wlina i Mare.Ir. Plała. 

• OŁo imienny wykaz :r.awodników 
z naszego wojewódz.twa posiadających 
klasę mistrzowską międzynarodową: 
narcial'"Z.e alpejscy - Ewa Grabowska. 
Dorota 1 Malgonaia Tlałłlówny, Ma­
eieJ CJaptak-G�slenlea, biegaez narcia.r­
ski - JO zet Łuszczek, kajakarze gór-
9CY - Jerzy Jeł, Jacek Kuprzyekl i 
Zhl&niew Cs.aja oras osuzepnik Ml• 
ebal Waelawłll. 

e Rocu.trz.ygnięte Zl:lsłały ro:zcrywld 
llgl gminnej w piłce nożnej • puchar 

J. L 

prezesa Rady Gminnej LZS w Luko­
wicy. W grupie I triumfowali piłka­
rze Łukowicy przed Przyszową i Świ­
dnikiem. W grupie Il zwyciężyła Ja­
d.a.mwola przed Mlyńc.z.yskarni i Roz„ 
toką. Królem strzelców został Andnej 
S1ypuła z Przyszowej, zdobywca 3 
bramek. Spotkania sędziowali Józef 
Czerwenko i Aleksander Siedlarz. 

a W czasie uroczystego oddania do 
użytku obiektów sportowych na przed­
mieściach Nowego Sącza w Zawadzie 
Uotą odznaką Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej udekorowano Eug:e. 
niusz& Aleksandra, srebrną - Ant.o• 
niego Ogórka. Srebrną Tarczę Herbo­
wą Nowego Sącza otrzymał Andrzej 
Hanek. Klub LZS Zawada odznaczony 
Z06lał Złotą Odznaką LZS. W pcdz:�­
kowaniu za udzieloną pomoc przy bu­
dowie obiektów wicewojewoda Wlady„ 
sław Gawlas wystosował listy eralula­
cy jne do młodzieży i dyrekcji Ze:.:;1:c.lu 
Szkół Elektryc:zno-Mechanicmych oraz 
Zespołu Szkół Budowlanych. 

• Ruch w LZS-ach. W Jordanowie 
miejscowi działacze zorganizowali blok 
imprez. sportowych. W tumieju piłkar­
skim, w którym udział wzięły cztery 
drużyny LZS Skawa, LZS Osielec, 
MLKS Jordanów i ZSMP Jo.rdanów, 
z.wycięt;two odnieśli piłkarze z MLKS 
Jordanów. Ponadto w szranki zawo­
dów piłki siatkowej, podnosz.enia od„ 
ważników, układania kostki Rubika 
(rekord - 1,02 min.) i przeciągania li­
ny stanęło kilkaset osób. Również licz­
ne grono chętnych uczestniczyło w fe­
stynie sportowym pod n.o.zwą „Swięto 
Młodości" w Siedlcach (Gmina Korzen­
na). W Nawojowej otwarto turniej te­
nisa ziemnego o „Srebrną Rakietę". W 
.Jaz.owsku, Szymbarku i w Mostkach 
koło Starego Sącza tueyści wyrus:z.yli 
sia rajd „Rowerem wszędzie". 

e Prz.ed dwoma tygodniami wymle.. 
nlając skład drużyny młodzicz.ek i ju• 
n.1orek: MKS „Beskid" pominąłem 
,:łówną podporę zespołu, Renatę Pykę. 
Przepra.nam. 

e Oszczepni:k �.Limanovil" Michał 
Wacławik nutem na odległość 81,72 m 
zwyciężył w crwórm�u lekkoaUe­
tycz.nym Szkocja - Attlglia - Polska -
Norwecia w Ed:rnburgu. 



Pl� 

PROGRAM I 

8.50 Żniwa'Bt. 9.00 Teleferie. 16.55 Pro­
gram dnia. 17.00 Dziennik. 17.23 "Jall.Oii.k" 
(11) - ,.Trudno - miłość" .film TP. 18.1$ 
,..Od melodii do melodii". 18.30 lfieczoryn• 
ka. 19.00 "Przyjemne a po�tecznym ... 
19.30 Dziennik. 20.00 Monitor nądowy. 20.30 
·,.Białe tango .. - "Druga miłość" - serial 
TP. 2-1 .25 „U Krzysztofa Sadowskiefo" -
filmowy portret znanego komµozytora I 
wirtupza gry na organach. 21.5!, Dzien»� 
ZZ.15 „Lu lubi pracę" - rePort.ai.· .. . 

PROGRAM U 

18.00 Telewizja Kraków na antenie 
,,dwójki". 18.20 Antyczny świat prof. Kra­
wczuka - .,Fajdros". 18.45 ,,Kocham cit: 
za to'.' liryki miłosne Kazimierza Pner• 
wy-Tetmajera w wykonaniu Anny Dy• 
rnnej. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Telewir.ja Katowice na antenie „dwójki.••, 
21.50 Wakacyjne kino �,c:lwójki"' - .. Tę• 
sknota Sherlocka Holmef;a .. - komedia 
czechQsłowacka. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

9.25 . Program dnia. 8.30 „Tydzień na 
łlzfa.łce". 8.50 Zniwa'82. 9.00 Teleferie „So· 
bótka'' oraz film z serii „Załoga G". 13.00 
_,.,Pitagoras i panny" - film produkcji 
cz�r-hosłowA.ckiej. 14 .10  „Za straconą mło• 
dość" ' wojsk. film dok. 14.30 Godzina ró­
ży wiatrów. 15.35 Dziennik. 15.55 „7 an• 
ten". 16.55 Ojczyzna polszczyzna - pro„ 
gram publ. 17.25 „Miłość i pożar" - ko­
media radziecka. 16.30 Moje miejsce na 
ziemi. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 
20. 15 „Tamte lata, tamta dolina" (12 -
ostatni) - ,.Stare i nowe". 21.05 Trzy kwa­
dranse z ministrem - Antoni RajkiewiC':z:. 
22.00 „Odcinek trzynasty .. - film rozryw­
kowy. 22.25 Dziennik. 22.45 Kino nocne 
,.,Gospoda pod światłością wiekui5tą."' 
tilm produkcji węgierskiej. 

PROGRAM II 
8.30, 9.00, 9.30 NURT. 13.00-22.30 Stu• 

łlio-2. 13.00 Studio-? wita w sabot�. 13.10 
Gwiazdy, gwia-zdki, gwiazdeczki. 13.40 Fil­
my zabawne i krótkie. 1 3.50 „Co to jest?" 
- teleturniej dla dzieci. 14.50 Motoopra­
wy. 1S.os „Estradowiec .. - film dok. 15.3:i 
Luigi Proietti - recital. 15.55 „Broda na 
zakręcie" - reportaż. 16.20 „Na morz.u" 
(6) - ,,Pożar". 1 7.25 „Zatrzymane w ka­
drze". 17.55 „Pociągi i ludi.le'" (2) - ,.Po­
c:iągi Francji". 18.40 „Bliżej natury". 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.15 Spod w 
Studio-2 - mecz I ligi piłkarskiej. 21.15 
Klub filmowy: ,,Proces Joanny d'Arc'\ 
22..20 studio-2 żegna swoich wi&ów. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
'1.15, 7.35 TTR. '1.55 „Nowoczesność w 

·domu i zagrodzie". 8.20 „Tydzień" - Ula .. 
.cazyn rolniczy. 9.00 Kino tele!el'ii „Tato 

t VUl-12 VW 

}a ·  el to wytłumaczę• - fil1n radziecki. 
10:-05 . ,.Po · drugiej stronie ekranu". 10.25 
„Wielkie miasta świata" - Madryt. 11.15 
Niedziela na działce. łl .25 XVI Krynicki 
Festiwal Arii I Pieśni im. J"ana Kiepury. 
12.00 Dzennik i magazyn Swiat. 12.45 Te­
lewizyjny Klub Hodowców Zwierząt. lS.15 
Przeboje telewizyjnego music hallu -
prog.ram TV NRD, 13.55 Niedziela na 
działce. 13.55 Stare kino - Władysław 
Walter mistrz małych fot'm. 14.55 Niedzie• 
la na działce. 15.00 Losowanie dużego lot• 
ka. 15.15 Niedziela na działce. 15.25 Ośrod• 
ki telewizyjne prm-:entują. - ,,Każ(ly ko­
(:ha Zuzię" (OTV Wrocław). 15.55 ,.Gwiaz­
dy kabaretu" - Janusz Gajos. 16.35 „Ju­
tro poniedziałek". 17.10 Niedziela na dział• 
ce. 17.20 „Wielka m iłość Balzaka" (3) 
,,Contessa"'. 18.20 "Leksykon polskiej mu .. 
zyk.i. rozrywkowej" - litera C. 18.50 Pro­
ste pytania. 19.00 Wieczorynka - Pszczół• 
ka Maja. 19.30 Dziennik. 20.15 „Boska Em­
ma" - film produkcji czechosłowackiej� 
21 .20 Sportowa niedz�ela.  21 .50 Polski Pro­
meteus-z - Ignacy tukas.iewiez. 

PROGII.AM II 
12.ao „Weekend syndyka"" - l!ep-. ::tilm. 

13.00 „Upamiętnić tamten exaa" - woj..c;k. 
progr, historyczny. 13.30 l?t"ogram tokal.D;y„ 
14.00 Stai:e kino .- Wlad�slaw Waltel' 
mistrz małych form: ,wersja dla niesly„ 

:1�1�!!i�
s

��e1�!
00

:�; �!,!1:.· 
wy ku.rs- myśhimia.. :15.lS K.in111 Oko. l&..15 
,,�iałani& i doWia" - tetet:tl:miej,. l6.35 
Jednodniowy kul"S myślenia, 16.56' Pic­
senk:i Studio-2. 17 .05 Jednodniowy· kMł'S • 
myślenia. 17.15 „Szarndziśti'• - teletur­
niej. 17.45 Kabaret Olgi Lipińskiej -
.,Kontrolo.". 18.25 Jednodniowy kurs my­
ślenia. 18.:,0 . .,Człowiek i przyro��" -
niewinni zabójcy. 19.� Jednodniowy kurs 
myślenia. 19.20 Wywiad miesiąca. 19.30 
Dziennik. 20.15 ,,Kar:;a Chorych" - pl'O­
gram rozrywkowy. 20.45 „Jak pozbyć się 
Zochy, czyli kryminał po polsku". 21.15 
J<..-dnodniowy kurs myślenia, 21.30 Kultu-
1�a na wakacjach. 22.00 ),Saga rodu Rius" 
- ode. IV. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

8,5() Żniwa'82. 9.00 Teleferie. 1 1 .25 Pro­
gram dnia. 16.30 „Krąg" - mag�zyn har-

cerzy. 1"/.00 Dziennik. 17.30 .,1anosik• (12). 
18.15 „Od melodii do;;1 melodii'· - piosenki 
z festiwalu w St. Vincent. 18.30 Wieczo­
rynkL 19.00 Echa stadionów. 19.30 Dzi�n· 
nik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 Teatr 
telewizji 9,Mój piękny dzień urodzin" wg 
„Na cranicy życia i śmierci" Krystyny 
Wituskiej. 21.25 ..Swiat i my" - publi.­
cystyka międzynarqdowa. 22.00 Dziennik. 
22.20 Spotkanie z laureatem - Marek Sta• 
a;iewicz - solista baletu Opery Bałtyckiej. 

PROGRAM U 

17.25 Program •dnia. 17.30 Program to• 
kalny. 18.00 Temat tygodnia. 18.15 ,,Osą• 
dźmy sami .. (1). 19.00 Kronika. 19.30 Dzien• 
nik. 20.00 Dobry wieczór tu Interwizja, 
21 .30 „Osądźmy sami" (2). 21 .45 Dialogi 
polityczne. 

WTOREK 

PROGRAM I 

1.50 Żniwai""'82. 9.00I Tl!'lefemie. l-6.40 Pl'o„ 
a;ram dnia.. 16.45 Kwadrans z Artelem. 
17.00 I>Zi:cnnJ.k. 111.30 „Interi_;tudio"' - Gru­
zja. 1-8'.fOI ..Mo-ie :mi.ejKe. aa. zie·nu"'"' - pr. 
publ. 18.30 Wi.o<%orynka. 19.� ,;L pokole­
ni• N- pokołeme" - Sokrates. Starynkie­
wiu.. 1i9'.3'JI ,,,Chłopi" (2ll ,..Jarmark". 21.15 
R.olniae· rozmowy. 21.25 Bef01tma po 1tar­
be.., 22.D E>zienn-iik. 22.35 Nowa. płyta Pol­
llkicl> l!l'.ac,,ań - Krzysztof Cueo•md i ze­
lpÓł .sr-·, 

PllOGRAM' li 

17.40 Wakfleyjne kino dwójki - ,.Dziew­
c�yna jak- t.y" - czechosłowacki film 
•byc� 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Wtorek melomana. 21.00 Wieczór filmowy 
- tajemnice i sensacje małej- kinemato .. 
grafii „Nasi na księżycu". 21 .35 ,.Wetera­
ni" - nowela fiłmowa produkcji ZSRR. 
22.05 Film na. dobranoc - ,.Uroki leime­
go życia" - film anim. 22.10 Kwadrn.ns & 
Artelem... 

flllODA 

Plł.OGllAII I 

tl.50 ŻniWa91t 9.00 Teleferie najmłod„ 
szych. 16.40 Program dnia. 16.45 Losowu­
nie expres!!! lotka i małego lotka. 17.00 

1'zfennlft. t"1.M „J"'anos.ik" (l3). 18.H ,,Od 
melodii do melodii". 18.130 Wieczorynka. 
19.00 „Smierć zaglądała im w oczy" -
wojskowy program historyczny. 19.30 
Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 
Film tv na świecie - ,,Pustka" - an­
gielski film psychologiC2.no-obyczajowy.., 
21 .45 „Lic� sił! fakty... 22.20 Dziennik. 
22.40 Melod1a. na dobra.noc. 

PROGllAM II 

18.00 Telewi7ja Gdańsk na antenie 
9,dwójki'". 19.00 Kronika. 19.30 :O-.dennik. 
20.00 Telewi..ja Katowice na antenie 
.,dwójki". 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

1.50 Zniwa'82. S'ł.00 Teleferie. 16.40 Pro­
cram dnia. 16.45 Kwadrans z Al"tel em. 
17.00 Dziennik:. 17.30 .,K-ultura'82" - ,,Ob7. 
te ksi(gi trafiły pod strzechy", 18.00 „Pa­
trol" - program wojskowy. 18.30 Wieczo• 
rynka. 19.00 „Sonda" - .. Perspektywy 
energii" (2), 19.30 Dziennik. 20. 15  „Kryp­
tonim nektar" - polski film sensacyjno-­
kryminalny. 21.45 Rolnicze rozmowy. 21.55 
.,Pegaz". 22.45 Dziennik. 23.05 Melodia na. 
dobranoc. 

PROGRAM" II 

17.5,5 Wakacyjne kino „dwójki .. - ,,So„ 
laris" (2). 19.00 Kronika. 19.30 . Dziennik. 
20.00 Telewizja Gdańsk na antenie „dwój� 
ki'•. 2J.30 Kwadrans s Artelem. 

TV BRATYSŁAWA 

SOBOTA 

8.30 Pionlerska „Jaskółka". 1 1 . 1 5  „GOt"�­
cy wiatr» (4). 15.00 Wielka nagroda CSRS: 
mecz CSRS - Polska w kruzyk. kob-;et 
(transm. bezp.). 16.25 Transm. z zawodów 
jeździeckich w Pradze. 17.45 „Słowem i 
kamerą'9 

- mag. polityk.i międzynar. 18.25 
Nad listami widzów. 18.35 „start"' (2) -
serial młodz. 19.10 Wieczorynka. 19'.30 
Dziennik TV. 2ft.OO „Bakalarze 1982". 21.30 
Bramki, punkty, sekundy. 21.45 ..Roma.n­
ca z Savoyu0 

- musical telewiz. z udz.­
H. V-ondraczkowej i l. Korna. 22.30 „Wi­
na doktora Leroy'' - franc. film 1!V. 
23.45 Gra grupa Vulkan - recit..,l �espolu 
hol�nderskiee:o . . 

NIEDZIELA 

1.35 „Ch.od±cie z nami ... •. 10.50 Losowa­
nie. 1 1 .00 Filmy seryjne prod. NRD. B„50 
Zwierciadło tygodnia. 15.25 XVI spado• 
chroniarskie mistrzostwa świata (kansm. 
bezp.). 17.50 •• W polu karnym" - czeski 
fi.Im krym. 19.10 Wieczorynka. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Ciemne słońce" - firm 
czeski. U.00 Bramki, punkty, sekundy. 
22.15 Gra-nd Prix RFN - wyścigi samo-
chodowe formuły 1. 

TYLCE Danucie, zam. Stare By­
stre JG5, skradziono 29 VI 1982 r. 
wkładki zaopatrzenia nr 196453, nr 
l"G64.54, dla córki Teresy, nr 196455 
dla syna Jana do dowodu osobi­
stego FW 2131863, wydane prze!l 
PKS - Oddział Nowy Tęrg. 

�EGLEI'ił Anieli, zam. Małe Ciche 
M, gmina Poronin, skradziona 
wrl:ladkę zaopatnen\a sei:ia N nr 
4ti8628 do dowodu osobistego nr 
ZL 3675926 wydan� prz.ez Urząd 
Miasta i Gminy Tatrzal'lskiej w 
Zakopanem. A-137 

SZCZEP A�SKA Stanisława, aam, 
Bartkowa 130, �ubiła wkładki 
zaopatrzenia nr 100001., nr lOOOO'J. 
dla córki Bogumiły - de, dowodu 
osobistego ZL 2'113590, wydane 
przez Spółdzielnię Inwalidów w 
Nowym Sączu oraz nr 602927 dla 
męża Stanisława do dowOdu oso­
bl.s-tego ZL 2713591. wydane przez 
Urząd Gminy Gródek nad Dunaj­
cem. D-l6a61 

KĘDROŃ' Rozalia, zam.. Limano,. 
wa, ul. Ke>ściusz.ki as, zguWla 
wkładkę zaopatrzenia N 356005 do 
dowodu 0aobistego ZL 30058'l-4, wy­
daną przei Urząd Miasta 1 Gmi· 
ny w Limanowej, 
C EBULA Dorot� aam. Nowy 
Sącz, ul. Wr2.eśni0wska 36, ZjUbi­
ła w dnitl H:. O'I. 1982 r. wkładk4:: 
zaopatrz.:nia seria N 8S8548 do do­
WHld\ł Oiiob.isteg:O- WL lł.2Uł24, w,y,­
dafUI prze2 Sądeckie Zakłady Ha­
prawy Sa:tnllil>Ch<Młów w Nowym. 

SZCZĘSLIWIE kojarzy mal:teń­
.. i.Na b.i.,u·o matryni.onialn.e „Ma­
i.ury", Olsztyn I, skrytka 331.i, 
SZMID Józef, z.am. Kamienica 275, 
zgubił w-kładkę zaopat.rzenia seria 
N nr ł4'll'15 do dowOdu 060biste- . 
go WL 1990-t-24, wydaną przez GS 
,,Samopomoc Chłopska" w Ka· 

MICHALIK Kazimierz, z.am. No­
wy Sącz, Such.ars-kiego 58, zg\l.bit 
wkładki zaopatrzenia N i34lll0, N 
OMU/i dla syna Piotra do dowo­
du osobistego ZL 361.00-67 oraz N 
OKlZ dla ,tony Stanisławy do do­
wodu osobistego WK �l, wy• 
dane pr:z.ez PKP Lokomol.y"\VC>W� 
nię Poza·k;asową Nowy S-łCZ. 

GORYCA Jan, za,m. Slowikowa 30, 
:z.gubił wkładki zaopatt·z.enia Nr 
01674 do dowod'"\.I osobistego ZL 
2315286 oraz nr 631675 dita żony 
Stanisła""-y, do dowodu ooobis1,.e. 
go ZL 3409004, wydane przez 
Urząd Gminy Korzenna. 

ZACZYK. Tadeusz, :.am. Nowy 
Sącz, Kunegundy 29, z.gubił 
wkładkę zaopatrzenia nr 126658 do 
Oowodu ooobistego AB 8971470, 
wydaną przez Przed-siębiors1.wo 
Budownictwa Przemysłowego -
.,chemobudows." Kraków. 

FILIPIAK. Leon, zam. Tymbark. 
22.8, zgubił wkładki zaopat.rzenio­
W<! �serie N 56356%, N 563-663 dla 
córki Agaty, N 563664 dla syna 
Tomas.za - d·o dowodu OSoblste,go 
Z.I.. 3.947060 oraz N 561649 dl a  sy­
na Witolda do dowod,u osobistego 
AB 4495'1�, wydane przez Poctha­
la1lskie Znklady Przemy-mu Qwo,.. 
eowo-W.arz.ywn.cgo w Tym,bark\ł. 

OPOKA Józef, Stary Sącz, Slo­
Oe<!:.na łf12, zgubił wkładkę tAQo­
patrzenio.wą N 063529 do dowod.n 
osobistego ZL 41fl201, wydaną. 
prze,-; PKS Oddział Nowy Sącz 
oraz N 05-0533 dla syna Leszka, N 
05053-ł dla córki Lucyny, N 050535 
dla córki Ewy, oraz N 050536 dla 
syna Jacka - do dowodu osobl-
9te.go ma<tki Kamili Opoki - Zł 
2300487, wydane prz-e:t Miejski 
Zespól Ekonomic:zno-Admi1tistra­
cyjny SZ,kół - Nowy Sącz. 

MOL J6zeJ', zam. Limanowa So­
wliny 1 17, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr 3"621:il do dowodu 060-
biS'tego ZL 3'10102'6 oraz nr 342103 
Ola żony Zofii do dowodu osobi­
stego ZL 3b"'9996-3, W)"dane przez 
Urząd Miasta i Gnfrny w Limano-
wej. D-163'll 
LUPA Stanisłnw, zam. Nowy 
Sącz, ul. Grunwaldzka 29, i,8:Ubił 
w,kladkę zaopatrzenia N &5550,\ do 
dow,o., OflObistego ,WL 22'W900.� 
wydaną pr2cz i'Odhalańskie Za­
kła<ty Przemysłu Owocowo-wa­
l.-..ywncgo Nowy s�. 

�lll. 0-la51f. 
HOTLOS Katarzyna, :,,am, Kru:t­
lowa Wyżna 178, zgubiła wkładkę, 
:.:aopatrzenia N 2791·33 do dowodu 
osobiste.go ZL :H1JS'i'29, wydaną, 
przez Spókłrielnię Inwalidów -
,,Karpaty" Grybów. 
I\UC HALIK Jadwiga, zam. Mor­
darka 244, zgubiła wkładkę 2ao­
patrzenia N 0'1720'2 do dowodu 
05obiste-go WZ 2S55'i85, wydam\ 
przez W ojewódz.ki Szpital Zespo­
lony w Nowym Sąezu. 
WO.JClK. Krzysztof, zam, Juraszo­
wa 14, zgubił wkładk� zaopatn:e­
nia o::'ł6169 do dowodu osobistego 
AB 89689'15, wydaną przez Zakła­
dy · N aµrawc.ze Taboru Kolejowe--­
go N owy Sącz. D-16361 
GORYCA Stanisława, zam. Sło­
wikowa 30 zgubiła wkładki zao­
p&tr2.enia seria N 12'2&7G ora-z N 
l.12!l5TI dla córki A gnies7'.ki do do. 
wodu ooobistego ZL 3920670, wy­
dane przE!'L Wojewódzki Związek 
Sp-ni OgrOdnlczych i Pszc-i;ela-r­
skich Nowy sącz, 

rnien.icy. D-16367 
&TeylE.8. Jan. aam. Luźna, 58� 
zgubił! wkładki zaopatrzenia se,. 
ria N l'"l'i40'l do dowodu osobis1.e­
&o• WL, l.9&8152· Gl!U M �.18 db,1 
córki: JanirtY' 4fo- tym.czasowega 
dowodu osobistego TO 1060023, WY.· 
dao.e. przez Urząd! Gminy Luźna. 
S'l'ĘPIES° K:a:rimi:era, z.am. Sw,ii. 
Riarsko 1n, zgnbila wkładkę. zao­
patr:i.enia n-r 50ł1Sl do do,..oou 
060bistego BR 1861840, wyd·anijj 
pl"Zez Urząd Gminy w Chełmcu. 
HE.IM Eł Teresa, zam. Nowa 
Wieś łł, z.gubiła wkladkf: w.aopa­
trzenia N 5-"..>63.55 do dowodu oso­
bistego ZL 314'0758 oraz N 566354 
dla m�ta Józefa do dowodu oco­
bistego ZL 3>602l25, wydane przez 
Urząd Gminy w ł..abowej. 
SOWA Helena, zam. Nowy są.c� 
1 Maja 22, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia SN 011551 do dowodu oo� 
bistego ZL l80SSW, wydaną przez 
Ur.cąd Miejski Nowy Sąo. 
STAWIARSKI Józef, urn. Łabo­
wa 100, zgubił: wklndkę zaopatrze­
nia Nr 11'2"2677 do dowodu osobi­
stego AB 8347638, wydam\ p:z� 
Wojewódzki Zwią-z.ek Sp6łd-z.idni 
Ogrodnic'l.ych i P&"'Zczelarskich -
N owy sącz, D-1638-ł 

OGORZAŁY JÓtl.eł, aam1, Barcice 
80, zgubił wkładkę zaopat.r2enia. 
serta N nc. ł4S59l. d.o a.owoou oso­
ł>istego AB· 1M'T4.ft3, wydaną prze-L 
Nowosądecką Fabrykę Urządzeń. 
Górniczych. .,N.ow-Glllag" w No­
wym Sąe-zu. D-163911 

MRÓWKA Katarzyna, :.am. Piw• 
n.i.czna, Pod.bukowiec 19, 2.gubHa 
wkładki uopatrzenia serio N 
L15�10 do dowodu osobistego ZL 
300213'6'1 OI.ilZ N 115409 dln męla 
Edwa.rda do dowod-u osobistego 
ZL 3002'366, wydane przez Przed.­
sięblorst.wo TurystyC"Zne „Poprad'• 
w Nowym Sączu. 

PlERZCHAł,A Maria, zam. T�go,. 
bor:i.e 52-, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia N 07Vim oraz N 0'1i'l6B dla 
córki Moniki do dowodu osobi-­
&tego AB 8187�9, wydan� przez 
Wojewódzki 52.pital Zespolony w 
Nowym Sączu. D-163113 

MOSKAL Zofia, zam. Dominiko.. 
wice 1!2,  zgubiła " .. �kładkę zaopa­
trzenia WZ 56?.515 do dowodu o,s;>o, 
bistego ZN 465·S629, wydaną przez 
Spólóziek:le Za-kłady Dr-zewne w 
Gorlicach. D-16388 
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5ospodynie domov 1e 

Jan Gross 

.FRASZKI 

WIELKOśC 

Kiedy. się nadyma 
Wygląda żałośnie, 
Nie wie, ie tylko 
W swoich oczach r<>śnie. 

ZAWIŁA DROGA 

Aby się dostać do niebo, 
Najpierw da ziemi iść trzeba. 

ZDZf.VIONY MĘDRZE{; 

Nie mógł się pogodził! 
Z takim rzeczy stanem, 
te cole skldo owiec 
Idzie za borcRelllł. 

Sł'OST�ZEtil'#f 

Tnułno j-.t 5tole 
Słać ,.. pl�e.to-/e, 

Statystycy wyliczyli, ile pracy wy­
konuje gospodyni domowa. która 
troszczy się o męża i dwoje dzieci. 
W ciągu roku zmywa ona 18 tysię„ 
ey noży, widelców 1 łyżek, 13 tysię­
cy talerzy, 6 tysięcy filiżanek, 3 ty­
siące rondli i patelni, Ona nie łyl• 
ko to wszystko myje, ale i wyjmu• 
je z kredensu, ustawia. na stole, 
sprząta i tym sposobem - jak obli· 

czono - przenosi ciężar około S ton.. 
Za pomocą specjalnych urz.!1zeń 
zmierzono odległość, którą pokonuje 
gospodyni w ciągu dnia. Jeśli ro ... 
dzina zajmuje dwupokojowe miesz­
kanie, to pani domu średnio każde ... 
go dnia stawia 10 tysięcy kroków. 
Ję,jli do tego doda się jeszcze wy„ 
chodzenie do sklepów, io rocznie 
pokonuje ona trasę długości około 
.Z tYsięcy kilometrów. 

Cukier na rany 
· Prasa zachodnia donoSi, ie lekarze ze szpitala Alvear odkryli nowy lek 
przeciwko ropnym stanom zapalnym skóry. Tym „cudownym" środkiem 
jest." zwykły cukier. Argentyńscy medycy wypróbowali go J"k dotąd na 

. 120 yacjcntach, których ropiejącą skórę posypywali cukrem, takim samym 
Jaki używamy do herbaty, czy do robienia konfitur. W ciągu czterech dni 

Fot. WŁADYSŁAW WERNER 

· skóra zaczynała. się goić. Odkrycie może wydać się dziwne, ale cukier jest 
od dawna znany jako idealny środek konserwujący. Wiąże bowiem wodę • 

. nie poz.walając na rozwijanie się bakterii. Tak samo jak w przetworach 
działa on w ranie, hamując wzrost powod.ujących infekcję bakterii. 

EcIEKAWOS'FKlB 
Bal się operacji 

Młody m�chanik samochodowy 
z Londynu, James Gallacher, tak 
przestraszył się O[)eracji wyros ... 
tka robacz.kowego, że uciekł w 
bieliźnie ze szpitala, wdrapał się 
na jeden z wysokich mostów, z 
którego chciał skoczyć i popełnić 
samobójstwo. Przez 90 minut po.. 
licja.nci i, strażntcy perswadO'wali­
Gallache1·owi, .ąby nie robił 
gh.1pstwa. W końcu dal się prae­
konać i wrócił do szpibla. 

Chcieli uybko io babeU 
Trójka d�iecr w wiekv lat T, I 

i 13 · bardso stęskniła' sit za s.wo- -
j- b&bcią w T11rejl 'i postanowiła 

do niej polecieć samolotem. VI 
tym celu dz.ie<:i wkradły się na 
lotnisko sportowe w Eggenfelden 
kolo Monachium· i nawet. udało 
im się wy.ciągnąć mały sportowy 
samolocik na pas startowy, Na 
szczęście dzieci nie potrafiły u­
ruchomić maszyny, ale tak się 
zmęczyły, że zasnęły kamiennym 
snem· w kabinie samolotu, gdzie. 
nazajutrz z.nalaU je policjant. 

Ojd_ee czy matka? 
Niełatwy p�oblem mieli do roa­

wiązania w Los Angeles st:dzio­
wie. Oto przed sądem siam::la ko­
bieta_ Brenda Roberts. Kiedyś 
była mężc.yzną , i pr._.,.. pomocy, 
ehirurgów ,;mieniła piet. s511: był 

w tym, że będąc mężczyzną mia­
ła dwóje dzieci. ale zmieniwszy 
płeć odmówiła płacenia alimen­
tów byłej żonie. Sąd skaza! ją 
na uregulowcinie alimentów. a 
ponadto nakazał jej noszenie 
męskiego stroju za każdym ra• 
zem, gdy będz.ie odwiedzała dzie• 
ci. 

�tara reduta 
Wścibscy chłopcy cz.asami mo­

gą znaleźć najbardz.iej zadziwia• 
jące prz.edmioty, W Wołgogradzie 
dzieci znalazły niedawno stare 
armaty. Pracownicy miejscowego 
muzeum krajoznawczego stwier• 
dzili, te armaty zostały wykona. 
Ile dwieście- lat temu. Przypusz.. 
eza · •ię, ie niegdyś ta bateria 
wChodz.iła w system obronny · li• 
m0<>n!ei\ Wołogdy, _ stworzonr 
przn cara lwa0a Grotnego. 

KRZYZÓYi
°

KA NR' 27 POZIOMO: I) grywń z rodain7 
mys�; :I) szklane nacz.ynie-·o po .. -
dwójnoj ściance próżniowej, ch­
ni-tcej przez kilka godz.in za warto�· 
od stygnięcia lub nagrzania; 8). na 
czele wyścigu; 9) zespół zasad okreś• 
lających spo.sób użytkowania lasu, 
wybór drzew do c!�ia; 10) niebiesk� 
barwnik kadziowy; 11) urządzenie 
służące do pobierania próbek z dna; 
12) element arch. złożony z. łuku 1 
dwóch podpór; 15) ptak z rodziny 
drozdów; 18) sielanka; 21) rybka a­
kwariowa; 24) ma 2 komory i 2 
przedsionki; 26) pogardliwe określe• 
nie bakałarz.a, nauczyciela szkoły 
parafialnej; 27) obszar wyodrębnia• 
jący się specyficznymi cechami; 28) 
tajna organizacja na Sycylii; 29) 
obszar leżący na wysokości od O do 
300 m n.p.m.; 30) choroba oka wy­
wołana wzrostem ciśnienia śródocz.. 
nego, 

13) nowotwór złośliwy; 14) rasa psat 
18,> · synklil:1a; 11) gatunek Wierzby; 

· ia) projekcyjny; 19) ssak·• rodziny 
żyrat; 30) dychawica; 21) rezydencja 
sułtana; 22) stuoki olbrzym; 23) re• 
gularny dochód • włożonego kapl­
\alu, majątku, ziemi; 25) koralowa. 

PIONOWO: 1) ryba z rodziny kar-
oiowatych; 2) górna pozioma część 

Rozwi21zanla prosimy pn.ysylać do 
dnia 13 sierpnia br. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻOWKI NR Zł 

POZIOMO: I) węgorz; 5) Poprad; 
I) Gorce; 9) Temida; 10) gardło; 11) 
graca; 12) aneinia; 15) zatoka; 18) 
słroik;· %1) ałaman; 2ł) lapis; 26) 
egzema; 27) łurba-n; 28) serce; Z9) 
peonia; 30) resorł. 

PIONOWO: I) watra; I) opium; 
3) zgaga; ł) urna; 5) Pegaz; 6) piryt.; 
T) dioda; 13) nil; tł) ixi; 16) akl; 17) 
kra; IS) sierp; 19) ocean; 20) klasa; 
21) aster; 22) arras; 23) nonet; 25) 
Peru. 

stołu lub skrzyni ołtarzowej wyko- Za prawidłowe rozwiązanie krzy„ 
nana z jednej kamiennej· płyty; 3) tówki nr 24, drogą losowania na-
zl;>iór; 4) stawia piece; 5) pierwszy grody otrzymują: pani Maria Karcz 
okres ery mezozoicz.nej; 6) najstar- z Czarnego Dunajca oraz p. Mie• 
sze rolnicze narzędzie do spulchnia• ezysław Faust z Krynicy. Gra.tulu· 
nla gleby; 7) opakowanie szklane; . jem

. 
y! ,.._o a' 7 
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